Nr. 85. (Wydanie poranne). 


We Lwowie, sobota dnia 20 lutego 1904. 


Rok XXXVII. 


Prenumerata wynosi. 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 Korony; 


„R dwurazową dostawę do domu dopłaca się 65 haicrzy: 


na prowineji: 
a jednorazowa przesyłka: 


rocznie . 380K --h]| rocznie . . 36 k —! 

kwartalnie . . 7 „50 „| kwartalnie . 8 a 

miesięcznie . . 2 „50, | miesięcznie. . S pa‘ 
W Niemczech miesiecznie 3 M. 50 fen. — W innych 


krajach miesiecznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Teletonu Nr. 151. 


Berlin o wojnie. 


Lwów 19 lutego. 


Wysoce znamienne, a zarazem niewątpli- 
wie na rzeczywistości oparte szczegóły o uczu- 
ciach i w ogóle usposobieniu Berlina w obec 
wojny Rosji z japonją — zawiera w ostatnim 
numerze Köln. Volks-Ztg. korespondencja z nad 
Sprewy. Konstatuje ona przedewszystkiem, że 
także co do tej wojny, nie podobna  zorjento- 
wać się pod względem postawy tamtejszej pra- 
sy. Organ antisemicki SZaatsbiirg Ztg. sprzyja 
gorąco Rosji — za to naturalnie, że w caracie 
żywioł żydowski doznaje najrozmaitszych szy- 
kan, prześladowań i ucisku. W przeciwieństwie 
do tego zdawałoby się, iż np. taki Berl. Tagbl. 
i inne tj. „liberalne“ pisma, sympatyzują z Ja- 
ponją. Wszelakoż tak nie jest wcale. Bo jak- 
kolwiek Rosja i u nich jest znienawidzoną — 
a rówhież głównie z powodu postępowania 
rządu carskiego z żydami — to jednak ex re 
tej wojny czyta się w rzeczonych pismach bez 
porównania ostrzejsze uwagi i zdania o | a- 
ponji, aniżeli o jej rywalce europejskiej nad 
Newą. Chcąc zbadać pobudki tego, trzeba roz- 
glądnąć się w kołach giełdowych. Tam są 
poprostu oburzeni na japonję, że przez rozpo- 
częcie wojny, „popsuła geszefty i geszefciki* 
spekulacji. 

Wręcz przeciwnie sądzi rzecz szeroka lu- 
dność Berlina. Ta stoi niemal w całości po 
stronie Japończyków. Wprawdzie nie entu- 
zjazmuje się nimi, jak swego czasu Boerami 
w Transwaalu, mimo to z całego serca żyezy 
im zwycięstwa, W tej mierze jakieś względy 
polityczne, można spotkać wyłącznie w o- 


bozie socjalnej demokracji. jej organ 
Vorwärts, manifestuje się co dzień z najgo- 
rętszymi sympatjami dla żółtych „Anglików 


wschodniej Azji*, a ponieważ — jak wiado- 
mo — Berlin liczy 200.000 wyborców socjali- 
stycznych, więc tego rodzaju postawa ich or- 
ganu, istotnie oznacza wiele w tym wypadku. 
Co do nie-socjalistów, ożywionych w tej woj- 
nie takimi samymi, jak tamci, sympatjami, roz- 
strzygają pono względy, rzec można zewnę- 
trzne, a bynajmniej nie politycznej natury.. Z je- 
dnej strony rezolutna, na wszystko zdetermino- 
wana odwaga Japonji, z drugiej niedbała ocię- 
żałość Rosji — to samo już działa poniekąd 
na masy siłą kontrastu. Przybywa do tego je- 
szcze znany epizod o biblijnych zapasach małe- 
go Dawida z olbrzymem Goljatem 

Zuchwała ofenzywa Japonji zjednała jej na- 
prawdę przychylność kół szerokich. Opinja lei- 
tnantów i Bakfiszów berlińskich, wyraża się 
o Jjapończykach z zachwytem, że są „schneidig* 
— a to jest chyba szczyt pochwały w ustach 
Berlińczyków pod Wilhelmem Il... Bo też w sa- 
mej rzeczy nic nie ma w świecie skuteczniej- 
szego „nad skutek, czyli sukces. 1 gdyby Japoń- 
czykom udało się tak, odnieść wkrótce wielkie 
zwycięstwo, to pochwały dla nich i zachwyty 
byłyby na ustach całego ogółu berlińskiego! 
Swoją drogą, jeśli mowa o domniemalnym wy- 
niku tej kampanji, słyszy Się w Berlinie naj- 
częściej powątpiewanię, czy w ogóle przyjdzie 
do tego, aby jedna ze stron wojujących drugą 
zupełnie na ziemię powaliła. Moskale — do- 
daje każdy — nie pomaszerują chyba na To- 
kio, a tem mniej Japończycy na Petersburg. 
Pierwszych wstrzymałoby morze w zwycięskim 
pochodzie, drugich Syberja. Z tego jednak wy- 
pływa wniosek, że pobity w tej kampanji, kto- 
kolwick nim będzie, dozna częściowej tyl- 
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KAZIMIERZ GLIESEL. 


BORUTA. 


Powieść z lat dawnych. 


— A no — mieć będzie, czego chciał ! — 
wtrącił młody Qorayski. 

— Na szablach rozniesiem tego obrońcę 
honoru |... — jeden ze Stadnickich wykrzy- 
knął. 

— Mleko pod nosem ma, a jak się se- 
natorom stawia! — zawołał Herburt. 

— Od ziemi nie wyrósł, a mężów wy- 
zywa! — ktoś inny wtrącił. 

— A puść-że go, panie łowczy, w ta- 
niec, gdy mu się pląsać drabanta zechciało — 
wołano zewsząd. Bez zwłoki żadnej można 
krotofilę oną urządzić, a przy okazji onej i 
tego „Owo jal“ trzepnąć, któremu półmiski 
jaśnie wielmożnemu wojewodzie podawać, nie 
zdradą w oczy ćwikać, a gościnnością I W1- 
nem zacnem gardzić. Nie wyszedłby żyw, 
gdyby sznur od pająka się nie zerwał, a 
światła nie zgasły. Na wasze usługi jesteśmy, 
panie łowczy — a kupa nas tu, jako wi- 
dzicie ! 

Słowom onym towarzyszył brzęk szabel 
i taka ochota, że gdyby jeno Sieniawski po- 
zwoleństwo dał, napad nocny na starościca 
urządzić, nieostałby nikt, a poszli wszyscy, bez 
względu, że majestat w stolicy przebywał i 
sądy starościńskie miały jeszcze moc swoją. 
Ale inna snadź myśl kołowała w mózgu pana 
łowczego; granatowe żył pręgi wystąpiły na 
czoło bombiaste, oczy jak u wilka błysnęły, 
zadrżały wargi... Dał znać, że mówić 
chce — tylko się trzepnął przed tem w ucho 


2z dwurązową przesyłką: 


Właściciele 


ko klęski. 


: redaktorowie: DR. 
Naszem 
pondent poważnego organu katolickiego — na 
sympatje nie zasługuje w tym razie bynajmniej 
ani Rosja, ani Japonja... Na obu stronach wojna 
ta jest wojną zaborczą, gdyż obie dybią na 
ziemie, które im się nie należą. Rosja pragnie 
zagarnąć Mandżurję, Japonja zaś Koreę — a 
Mandżurja jest prowincją chińską, Korca zaś 
państwem samodzielnem. Więc ze stanowiska 
czystej, uczciwej sprawiedliwości, i jedna i dru- 
ga zasłużyły na cięgi za tę wojnę. Conajmniej 
jednak nie ma żadnej przyczyny, aby zapalać 
się dla jednej lub drugiej strony. Wszelakoż 
szerokie masy nie rozumują tak chłodno, trze- 
Źźwo i bezstronnie. W każdym sporze, procesie. 
czy wojnie, te masy oświadczają się chętnie za 
jedną ze stron spornych. Ponieważ zaś Rosja 
od dawna już nie zażywa w Berlinie sympatji 
— natomiast Japończykow szanuje się jako na- 
ród pełen animuszu i ambicji kulturalnej, więc 
opinja publiczna nad Sprewą okazuje się w tej 
chwili bardziej sprzyjającą Chryzantemom ja- 
pońskim, aniżeli carskiemu knutowi. Czy to 
długo potrwa — okaże niedaleka przyszłość”. 


Wszechpolska taktyka. 


Omawiając zachowanie się Siowa pol- 
skiego w ostatnich dniach, wobec wojny i 
jej rozwoju, zaznaczyła słusznie Gazeta na- 
rodowa, że zachowanie się wszechpolskiego 
organu jest conajmniej — silnie dwuznacznem. 
„W artykule wstępnym — pisze Gaz. nar. — 
na pierwszem piętrze przestrzega Słowo ogół 
polski przed wszelkiemi manifestacjami, a ró- 
wnocześnie w parterze, w feljetonie, zapala i 
popycha niemal do nich, a fantastycznymi 
telegramami, często wprost zmyślonymi, bała- 
muci swoich czytelników i usiłuje rozbudzić 
ich fantazję“. Robotę taką nazywa Gazela 
narod. zupełnie słusznie „pour le roi de 
Prusse,“ 

Że ostra ta krytyka jest zupełnie słuszną, 
dowodem każdy prawie numer Słowa w ko- 
respondencjach i przeglądzie prasy, gdzie 
Słowo zapowiada formalnie rozruchy w Kró- 
lestwie i stara się zepchnąć odpowiedzialność 
ze siebie na — socjalistów i... ugodowców. 
Niezręczne te kłamstwa mogą wywołać co 
najwyżej uśmiech politowania; każdy wie 
zresztą, że Słowo i jego adherenci byli i są 
zawsze głównym czynnikiem każdej niedorze- 
cznej i szkodliwej demonstracji. Ci, którzy 
drugich popychają na szkodę całego narodu 
do czynów, zarówno złych jak głupich, siedzą 
sobie spokojni i bezpieczni we Lwowie, nie 
licząc się z ofiarami swej szkodliwej działal- 
ności. 

Wszyscy poważni i rozważni ludzie w 
Królestwie, mówią o tej taktyce Słowa jako o 
najcięższej klęsce narodowej, a echem tych 
skarg jest korespondencja z Warszawy do 
Dzien. Pozn., w której czytamy o Słowie: 

„lleż to razy patrjotyczne zwierzenia i 
rewelacje tych tromtadratów, stawały się cen- 
ną wskazówką dla żandarmerji ro- 
syjskiej, ile razy dawały równie 
cenny materjał dla tej części pra- 
sy rosyjskiej, która nie omija żadnej 
sposobności, aby opinję przeciw nam 
podszczuwać i wyciągać z tych informacji 
potrzebne dla siebie wnioski“, 

Pisma poznańskie, dotychczas bardzo 
cierpliwe, zaczynają także i nie na żarty do- 
bierać się do Wszechpolaków za ich szko- 
dliwą robotę. Dziennik poznański wykpiwszy 


— i obejrzał się, Zdawało mu się bowiem, 
że posłyszał głos Boruty i słowo: 

— Cacy l... 

Zapanowała cisza... Pachołkowie wnieśli 
puchary, postawili przed każdym z biesia- 
dników — a Sieniawski pomyślawszy chwilę, 
tak rzecz swoją rozpoczął: 

— Dziękuję waszmość panom, a miło- 
Ściwym braciom moim za ich przyjacielską 
gotowość wylania krwi swojej zacnej w ho- 
noru mojego obronie. Ale to mała satysfakcja 
dla mnie jest, młokosa wyzwać i jako się 
godzi, po uchu mu dać; nie wart też za- 
szczytu i „Owo ja!* imćpan Marcin Kali- 
nowski, by szable nasze na twardym jego 
stępiły się karku. Imprezę inną mam, która 
zadość honorowi mojemu uczyni. 

Panowie a bracial Oto rozbieram się 
przed wami i nagość wam swoją pokazuję. 

le w rzeczypospolitej naszej się dzieje, gdy 
pierwszy lepszy łyk z brzegu urągać bez- 
karnie śmie mężom zasłużonym, a w oczy 
pierścienie ciskać, nie przyznając dla siebie 
zaszczytu z ich posiadania; żle w rzeczy- 
pospolitej się naszej dzieje, gdy człek małej 
kondycji, jako on pan Marcin Kalinowski, od 
wojewodzińskiego stołu śmie wstać, głos swój 
mizerny podnosząc. Ale panowie i bracia! tu 
stokroć większa spotkać mnie może konfuzja, 
przed którą obronić się chcę... i muszę i 
z racji onej rozbieram się przed wami z szat 
wszystkich, wierząc, iż nie dozwołlicie, aże- 
bym ostatnią nagością ciała swojego zaświe- 
cił, co nietylko rmodestii każdej jest obrazą, 
lecz i poniewieraniem zacności i dostojeń- 
stwa być może. Wiadomo jest panom, a bra- 
ciom moim miłościwym, iżem dozgonnym 
węzłem małżeńskim połaczyć się miał z córką 
imćpana Stempkowskiego starosty. Spodobała 
mi się dziewka gładka i obyczajna i szczerym 


K. OSTASZEWSKI 


zdaniem — kończy kores- 


pyszałkowstwo, arogancję i głupotę tych pa- 


nów, którzy — jak sądzą — wzięli w dzier- 
żawę rozum polityczny, tak pisze dalej: 

„Jak ta nowoczesna polityka się rozwi- 
ja, wiadomo powszechnie, ile szkód nam przy- 
niosła i przyniesie, nie trudna zbadać. A zu- 
chwałość jej rośnie z dniem ka- 
żdym. Żadna powaga dla tych lu- 
dzi nie istnieje, oni chcą rozstrzygać Sa- 
mi najtrudniejsze kwestje. Póki jeszcze cho- 
dziło o mandaty, bezsensowrość tej polityki 
występowała na razie mnieją jaskrawo, ale 
teraz zaczyna ona przerzucać się na inne po- 
la, gdzie może nas tylko albo ośmieszyć sta- 
nowczo, albo przynieść straty i klęski nieo- 
bliczone. Otrzymaliśmy ze stemplem „Berlin“ 
taki kwiatek polityki, który zuchwałość swą 
posuwa do tego stopnia, że wobec wojny ro- 
syjsko-japońskiej, posuwa się aż do wypo- 
wiedzenia wojny na wszystkie 
fronty. 

Nie przypuszczamy, żeby pismo to mia- 
ło być owocem prowokacji, bo prowokato- 
rzy trochę zręczniej by swą rzecz urządzili i 
do nas chyba nie przysyłaliby takich non- 
sensów. Naszem zdaniem jest to kwiatek 
i owoc tej zuchwałej polityki, która sama, bez 
udziału reszty warstw społeczeństwa, chce 
rozstrzygać najzawilsze kwestje polityczne.* 

Na stwierdzenie podaje Dz. pozn. owo 
pismo, które jest ni mniej ni więcej jak we- 
zwaniem do walki orężnej. 

Nie mniej ostro uderza na Słowo i jego 
sojuszników Kurjer Poznański. Skonstato- 
wawszy, że społeczeństwo polskie dalekiem 
jest od wszelkiej awanturniczej polityki, po- 
wiada dalej: 

„Jeśli dzisiaj tę prawdę powtarzamy, to 
czynimy to dlatego, aby wykazać, jak dalece 
lekkomyślnie działają ci, którzy podnie- 
cają i rozogniają umysły nierozwa- 
żnie lub też w celach egoistycznych, 
partyjnych, a potem w chwilach krytycznych 
w fatalnem są położeniu, czy ognie sztucznie 
naniecone i podsycane, nie wywołają pożaru, 
zdolnego do wywołania najstraszniejszej ka- 
tastrofy —$ aby wykazać, do czego prowadzi 
niepoczytajna politycznie działalność t. zw. 
Wszechpołaków. 

Znana ta nam z tajnej, o rewolu- 
cyjnym zakroju dążności w Króle- 
stwie partja, potrząsająca w Galicji 
próżnyjn prawie, lecz Meścyka wor- 
kiem „Skarbu narodowego i pisząca 
odbijające się na naszej skórze niedorzeczne 
elukubracje w Przeglądzie Wszechpolskim, zna- 
nym orgjmie ministrów pruskich, a prze- 
dewszystkiem partja, pamiętna nam echem 
swej działalności w procesie akademików na- 
szych i okigłosamiy swemi w Pracy i Gońcu 
Wielkopolskim — uczuła wreszcie, dokąd do- 
prowadzić mogą konsekwencje tej tromtadra- 
cji, fajerwerków i hałasów — i w przededniu 
wojny moskiewsko-japońskiej, poczęła ostrze- 
gać wzburzone przez siebie żywioły w Kró- 
lestwie, aby nie wywołały — korzystając z 
zaangażowania się Rosji na Wschodzie — ja- 
kich zaburzeń w kraju. Zdjęci grozą wobec 
ewentualnych skutków swej nierozważnej agi- 
tacji, straszą dzisiaj Wszechpolacy przez swój 
organ lwowski swych adherentów w Króle- 
stwie Polskiem srogiem prześladowaniem, ja- 
kieby ich manifestacja, wroga Rosji, ściągnąć 
mogła na całe społeczeństwo tamtejsze. 

Biadaby była temu społeczeństwu, 
gdyby ono całe zależne być miało od haseł 
tej partji, wydawanych w dodatku za kor- 
donem, gdyby ono w swej bez porównania 


sentymentem wiedzion ku niej, miasto towa- 
rzyszki życia w domach stokroć dostojniej- 
szych szukać, nie zawahałem się ku niej 
personę swoją zniżyć, z wielkiem jej rodzicieli 
ukontentowaniem. Dziś jednak, po onym po- 
stępku starościca, po onem niesłychanem ze- 
rwaniu Stempkowskiego z Sieniawskim, jako- 
też po tem, iż ja po stronie j. o. wojewody 
stanąłem, gdy Stempkowscy od królewskiego 
nie odstaną boku, w Zebrzydowskim poparcia 
już nie mając, którym, jako świeżym upie- 
czeńcom, łaska pańska potrzebna jest: być 
może — powiadam — iż mi przeznaczonej 
dziewki odmówić zechcą, a jako dorozumieć 
się łatwo, z wyrozumiałością, a pokorą krze- 
ścijańską konfuzji onej bym nie zniósł. 
Mości panowie! niech „Owo jal“ ista- 
rościc czekają wyzwania; niech praktykują 
się w szermierce rycerskiej i cieszą się z za- 
szczytu, że zechcą pole im dać: my tymcza- 
sem bez zwłoki, bez tchu, Ślad wszelki za 
sobą zatarłszy, do Łęczycy w dziewosłęby 
ruszym — i wola czy niewola — dziewkę 
pana Starosty niewieścim czepcem nakryjem. 
Weselny marsz powita wracającego z Kra- 
kowa starościca i tego „Owo ja!“ — który — 
— wyznam tutaj panom, a braciom moim — 
szczerb mi pewien zrobił w twardych dotąd 
sentymentach panny Teresy i którego niena- 
widzę, jako djabefł wody Święconej, jako Ta- 
tarzyn Świńskiego sadła, jako prawy szlachcic 
subordynacji i podatków płacenia l.... Gdyby 
zaś wieść jaka o onem zerwaniu z moim i 
wojewody domem, przed nami (czego nie su- 
ponuję) — do Łęczycy dobiegła i wrota dwo- 
ru pan Starosta przedemną zamknąć ośmielił 
się: otworzym je błyskiem szablic, grzmotem 
muszkietów, hukiem toporów i dziewkę we- 
źmiem, choćby w gzle jednem na miękkiej 
leżała pościeli — i oprzem się z nią aż w 


DLIENNK POLÓM 


wychodzi 2 razy dziennie. 


„BARAŃSKI i MIECZY 


większej części nie było politycz 


Brzeżanach, gdzie wstydem swoim zapłacić 


ie wykształ- 
cone i tak rozumne, iżby pójść miało na lep 
agitatorów, lub wypatrywać musiało zaże- 
gnania burzy ze strony wystraszonych, nie- 
poczytalnych warchołów. 

W każdym jednak razie niebezpieczeń- 
stwo wywołania jakiegoś nierozważnego kro- 
ku istnieć musiało i to dość wyrażne, skoro 
całs prasa galicyjska — bez wyjątkn — uwa- 
żala za potrzebne zająć Stanowisko wobec 
pogłoski, podanej przez wszechpolskie Słowo 
Polskie o haśle pójścia na Moskali, wydancm 
rzekomo w Królestwie Polskiem przez nie- 
znanych agitatorów, czy agentów angielskich. 


U nas — pod zaborem pruskim — oba- 
wy o jakieś demonstracje być nie może: skoń- 
czy się na tem, iż organa pokrewne z Wszech- 
polakami, bredzić będą dalej o tem, iż „po- 
rażka Rosji na wodach chińskich i lądzie 
azjatyckim leży w naszym narodowym inte- 
resie* — nie bacząc na pewnik, iż wszelkie 
osłabienie Rosji — w jakiejkolwiek stronie 
świata — stanowi równocześnie wzmocnienie 
Prus. 

Prusy są bardzo czułe na to, jak się za- 
patruje Rosja na sprawę polską, śledzą z wy- 
tężoną uwagą wszelkie objawy sympatji ze 
strony prasy rosyjskiej, każde słowo cara, 
wypowiedziane podczas pobytu jego w Kró- 
lestwie, każde względniejsze. rozporządzenie 
względem Polaków. 


Prawda, iż wobec tego nie łagodnieją w 
swym systemte względem nas, ale bo też z 
drugiej strony Rosja żadnych ulg większych, 
ani zamiarów przyjaźniejszych wobec nas nie 
objawia. Dokądby jednak mógł dojść system 
pruski, gdyby zbrakło na szachownicy Świata 
Rosji, której się Prusy tak boją — i gdyby 
przemoc Prus w koncercie europejskim stała 
się faktem dokonanym. 

We walce o życia i śmierć nie może być 
mowy o sympatjach, lecz o tem jedynie, co 
nam mniejszą szkodę przynosi. 

A gorzej zawsze jeszcze być może.* 


[4 e e e 
Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 18 lutego. 
(Siła finansowa Japonii). 

(fr) W obecnej chwili, gdy oczy całego 
świata zwrócone Są na daleki Wschód, gdzie 
dzielny naród toczy bój na śmierć i życie 
z kolosem rosyjskim, rozbierane bywa wszech- 
stronnie pytanie, jak wielką jest siła finanso- 
wa Japonji, tudzież kosztem jakich ofiar 
finansowych doprowadziła ona do obecnego 
stanu zbrojności, pozwalającego jej zmierzyć 
się z najpotężniejszem państwem na świecie. 

Owoż zbrojenia się Japonji na wielką 
skalę, rozpoczęły się po ostatniej jej wojnie 
z Chinami, gdy na mocy traktatu w Simono- 
$eki, otrzymała ona od Chin w r. 1895 kon- 
trybucję wojenną, wynoszącą przeszło 900 
milionów koron. Już w następnym roku 1896, 
zawierał budżet japoński kredyt 226 milionów 
yenów, t. j. przeszło 540 milionów koron, na 
sprawienie nowych okrętów wojennych, któ- 
re na razie musiano zamówić w Europie, tu- 
dzież na utworzenie arsenałów marynarskich 
w Japonji. Nadto w budżet tego samego ro- 
ku wstawiono wydatek 236 milionów koron 
na utworzenie nowych korpusów armji lądo- 
wej i na obwarowania wybrzeży japońskich. 
Oprócz tego wydano okrągło sto milionów 
koron na budowę nowych kolei żelaznych 
strategicznych. 


= 


mi będzie musiała owo sposponowanie Sie- 
niawskich przez ród ten mizerny. Wścieknie 
się starościc, wścieknie „Owo ja!* ałe zadość 
ambicji mojej się stanie, zniewaga spłacona 
hojnie l... Jakżeż, waszmość panowie! trafiłem 
wam do serca? — jakże teraz z gorącością 
waszą będzie, z amicitią tak gorliwie mi przy- 
rzeczoną ?... Słucham — czekam... Mamże do 
ust puhar podnieść, czy cisnąć nim o ziemię ?... 
Pijcie — lub tłuczcie szkło, jeżeli nie w smak 
waszmość panom jest propozycja moja, je- 
żelim nadaremnie z nagości swojej obnażył 
się przed wami l... Słucham, czekam |... 

Ogromny rum powstał i hałas i gwar 
i szabel szczęk. Wszyscy kielichy do uzt 
swych pochylili, złoty płyn w rozwartych 
gardłach zabełkotał — nikt puharu o ziemię 
nie cisnął. 


— Dzięka! zawołał Sieniawski, teraz 
dopiero swój kielich wychyłlając. 
Na pozór dwór był spokojny, bramy 


zamknięte, okna szczelnie osłonione, ale we- 
wnątrz, jak w ulu wrzało. Pojono i karmiono 
konie, przygotowywano zapasy, świst szabel 
pociąganych po brusach przerażał spokojnego 
pana Cyprjana. Mieli Kraków opuścić za- 
nimby drugie kury zapiały, a wieść stolicę 
obiegła o onej wycieczce tajemniczej. Sta- 
rościc czekać będzie wyzwania, a oni o go- 
dzin dwadzieścia cztery od miasta się od- 
dalą, zacierając ślad wszełki za sobą. Zresztą, 
kto będzie wiedział, w jaką stronę ruszyli? 
wżdy i pan wojewoda ku Proszowicom miał 
się udać, gdzie punkt zborny szlachcie i pa- 
nom, powolnym zamysłom jego, naznaczył. 

Noc była — z północy podniósł się 
wichr i zakręcił chmurami. 

Przez ciemny bór gnał pan łowczy Sie- 
niawski otoczon dworzany swoimi i kupą 


ża jeden wiersz petitowy alba jego sniejsce st 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po $ nalerze za słowo. — Najmniejsze 


Pawan | 


Meire ke Mh) 


Ogłoszenia: 
Halere 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne kormv 
nikaty po Kronice 2a jeden wiersz petitowy 60 hałerzv 


Numer pojedynczy: 


sę Le | as prowiłmeji: 
. 8 mieso | 7 IRn? : „ . 10 Hnmiermy 
4 yro | popad iewy . 5 kalęrzy 


SŁAW SCHMITT. 


Na tem jednak nie skończyły się ofiary 
finansowe Japonji na cele militarne. W roku 
1897 uchwalił parlament japoński na te cele 
dalszych 160 miljonów koron, a w roku 1899 
jeszcze 120 miljonów i wszystkie te pieniądze 
wydano co do grosza do roku 1903, zanim 
Japonja wystosowała pierwszą swą notę dy- 
plomatyczną do Rosji. Ponieważ w ten Spo- 
sób cała kontrybucja otrzymana od Chin, 
została z okładem wyczerpana, a przytem 
trzeba było poczynić rozmaite znaczne wy- 
datki na cele oświaty, przeto musiała Japo- 
nja w ciągu lat ośmiu od 1894 do 1903 po- 
większyć swój dług państwowy o 640 miljo- 
nów koron, przez zaciągnięcie kilku pożyczek 
w Londynie. Swoją drogą jednak i docho- 
dy jej państwowe wzrosły w tym czasie ko- 
losalnie, w r. 1894 bowiem dochód z podat- 
ków wynosił tylko 180 miljonów koron, a w 
roku ubiegłym już przeszło 430 miljonów. 
Zliczywszy wszystkie inwestycje wojenne Ja- 
ponji, przedsięwzięte w ostatnich latach ośmiu, 
zobaczymy, że wydała ona w tym czasie na 
te cele okrągło dwa miljardy koron. Za to 
jednak podwoiła stan swej armji lądowej, a 
jej flota wojenna, która w r. 1895, w chwili 
wybuchu wojny z Chinami, posiadała tylko 
jeden wielki pancernik bojowy, trzy pancer- 
niki dla obrony wybrzeży i siedm wielkich 
krążowników o łącznej pojemności 56.000 ton 
i 442 armatach, posiada dziś ośm wielkich 
pancerników linjowych, 5 pancernych krążo- 
wników pierwszej klasy, 10 drugiej, a 6 trze- 
ciej klasy, 10 okrętów dla obrony wybrzeży, 
15 kanonierek, 4 okręty awizowe i odpowie- 
dnią liczbę torpedowców, ogółem 74 okrę- 
tów wojennych o pojemności 252.118 ton z 
1188 armatami na pokładzie i maszynami, re- 
prezentującemi siłę 508.000 koni parowych. 
Do tego należy jeszcze doliczyć dwa Szybkie 
krążowniki, zakupione niedawno w Genui 
od Argentyny, które już przybyły na wody 
japońskie i przeszło 50 parowców, należą- 
cych do rozmaitych towarzystw prywatnych, 
a pełniących obecnie służbę wojenną, gdyż 
na to płacił rząd japoński ich właścicielom 
subwencję w czasach pokoju. 

Nasuwa się obecnie pytanie: jaką jest 
sytuacja finansowa  Japonji, bo w związku 
z niem stoi drugie pytanie: czy długo potrafi 
Japonja prowadzić wojnę ? 

Owóż skarbu wojennego we właściwewr 
tego słowa znaczeniu nie posiada Japonja, 
na razie jednak na pierwsze potrzeby ma jej 
minister finansów do dyspozycji nadwyżkę 
budżetową z roku ubiegłego, wynoszącą prze- 
szło 18 miljonów koron, tudzież sumę około 
60 miljonów koron, wstawioną do budżetu 
pod dosyć tajemniczym tytułem „extraordina- 
rium na cele komunikacyjne“. To naturalnie 
nie wystarczy i dlatego będzie musiał rząd 
zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną na cele wo- 
jenne. Cyrkulacja pieniędzy wynosiła w Ja- 
ponji w roku ubiegłym, wedle statystyki tam- 
tejszego ministerstwa finansów 618 miljonów 
koron, z tego 474 miljonów w złocie, bo od 
roku 1897 zaprowadziła Japonja u siebie wa- 
lutę złotą. 

Bank japoński, urządzony na wzór ban- 
ku francuskiego i niemieckiego banku pań- 
stwowego, posiadał wedle wykazu z grudnia 
1903, około 280 miljonów koron w złocie, 
cały zaś obieg pieniędzy papierowych wyno- 
sił niespełna 240 miljonów. Oczywiście w ra- 
zie potrzeby zadekretuje rząd kurs przymu- 
sowy not banku państwowego, a pożyczy 
sobie na cele wojenne złoto, nagromadzone 


szlachty, która do niego przystała. W uszach 
jego dotąd brzmiał okrzyk starościca, że 
sromem mu była uczta wojewodziańska; w 
oczach świecił blask migotliwy pierścienia, 
którym cisnął w twarz pana wojewody. Te- 
raz wiedział, że nie po jego stronie stać bę- 
dzie syn Stempkowskiego, że starosta szaty 
królewskiej się imnie, a pan Kalinowski 
Marcin —„Owo ja!“ ten śmiało w twarz Ze- 
brzydowskiemu rzucający, ostrzem Swej Sza- 
bli oddzieli go od starościanki. Tego sromu 
nie zniósłby, konfuzji onej nie przeżył. Nocą 
więc Kraków z dobranymi druhami opuścił 
i ku Łęczycy na złamanie karku gnał. Abo 
po dobrej woli dziewkę mu oddadzą, abo ją 
siłą zdobędzie, gdyby pośpieszna wieść na 
zamek przybyła o onem zerwaniu starościca 
z domem Zebrzydowskich — i pan starosta 
zawahał się. Nie trwożył go raptus puellae, 
w czasach niepokoju dokonany: trybunały 
spać będą, a gdyby się ośmieliły głos swój 
podnieść, milczenie im nakaże sto tysięcy 
szabel, przy boku pana wojewody zgroma- 
dzonych, byle jeno prędzej do wrót Łęczycy 
dopaść, zanim łańcuchy mostów zwodzonych, 
rażone wieścią, nie zechcą opuścić się przed 
nim. Ostawiał Kraków za sobą i nie wie- 
dzących tam nic o jego imprezie. 

Pan Cyprjan długo nie mógł przyjść do 
siebie. Tentent kopyt, szabel szczęki ścichły 
w oddali, dookoła cisza zaległa, a jemu ni 
do pacierza ni do snu się nie zbierało. 
Oracja pana łowczego, której świadkiem był, 
wzburzyła spokojny umysł rządcy domu Sie- 
niawskich. Solennie przysiągł milczenie, choć 
rad był przed pierwszym lepszym kołkiem w 
płocie zatrzymać się ispytać: „Powiedz, pa- 
nie kołku, co to za awantura stała się?* — 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
Lwów, Sykstuska 2. 


Linoleum 


ywany, 


Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie 


Cerata 


Prześcieradła gumowe, 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Paski na stół (Tischläuier). 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


2 Lwów, Sykstuska 2. 
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w jego skarbcu. Prywatnych banków jest w 
Japonji przeszło 2500, a kapitał ich wynosi 
przeszło 850 miljonów koron. Przy pomocy 
tych banków może rząd japoński bardzo ła- 
two zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną w wy- 
sokości od 600 do 800 miljonów koron. — 
Wreszcie w rachubę należy wziąć także obieg 
monety zdawkewej, wynoszący przeszło 360 
miljonów koron. Na każdy więc sposób nie 
można powiedzieć,  *ałry sytuacja finansowa 
Japonji była rozpacziiwą i daleką jest ona 
jeszcze od tego, by Szukać na gwałt pożyczki 
za granicą na lichwiarskie procenta. 


Niebezpieczeństwo wszech- 
polskiee 


IV. Niebezpieczeństwo, grożące ze strony 
Ligi narodowej, odnosi się więc istotnie tylko 
do Królestwa, bo tam system rządowy jej dzia- 
łanie ułatwia. System ten, ciążący nad spo- 
łeczeństwem polskiem od dziesiątków lat, 
tłumiący naturalne objawy jego narodowego 
życia, usuwający je od udziału w rządzie, 
nie pozwala mu politycznie kształcić się i 
dojrzewać. „Nie dają nam pracować nad ro- 
zwojem narodowym legalnie i jawnie, więc 
pracujemy nielegalnie i tajnie*. Wniosek to 
logicznie i psychologicznie nęcący, łatwo też 
ulegają mu ci, którzy, za wzorem Wszechpo- 
laków, nie zdają sobie dobrze sprawy z nie- 
bezpieczeństw, jakie ta tajność i nielegalność 
dla sprawy narodowej w sobie mieści. 

Żywioły zachowawcze mają zaś wielce 
utrudnioną drogę i środki, aby się skupić 
i na żywioły niedojrzałe skutecznie oddziałać, 
Prasa, poddana cenzurze, pozbawiona jest 
tego wpływu na ogół, jaki wywierać może 
tam, gdzie podnosi głos z zupełną swobodą 
przekonania i myśli. W tych warunkach daną 
i łatwą jest pokusa do tajnej organizacji i 
wszystkich jej niebezpieczeństw nie da się 
ściśle określić i przewidzieć. Musimy też 
niestety wierzyć odezwie Ligi narodowej, że 
ta organizacja zapuściła tam pewne korzenie. 

Czy w ludzie, mianowicie wiejskim, i to 
w tych rozmiarach, jak się tem chełpi ode- 
zwa komitetu Ligi? Pozwalamy sobie najmo- 
cniej wątpić o tem, znając dobrze wieśniaka 
polskiego w Galicji. Czterdzieści lat trwa już 
praca nad rozwojem jego intelektualnym i na- 
rodowym. Wszystkie wykształcone warstwy 
zgodnie w tem współdziałają z całą swobodą 
dróg i środków. Obok Kościoła, potężny sy- 
stem czterech tysięcy sześciuset szkół ludo- 
wych temu się zadamiu oddaje. Do całej or- 
ganizacji politycznej i spełecznej, od sejmu 
do czytelni ludowej fab kasy zaliczkowej, 
lud prawnie powołany fest wciągnięty. Owo- 
ce tej pracy są też niewątpliwe i widoczne, 
większe i trwalsze, niż to może przypuszczać 
czytelnik zakordonewy; czerpiący swe wiado- 
mości od korespondentów pism, narzekają- 
cych na ciemnotę i wstecznictwo Galicji. Lud 
poczuł się polskim, ale żeby miał już peł- 
ną świadomość obowiązków, które to poczu- 
cie za sobą pociąga, żeby miał dojrzałość 
polityczną i mógł dziś już ogółem i naprawdę 
dźwigać na sobie świadomą, polityczną pracę, 
tego największy optymista nie może twierdzić, 
w to wierzyć, gdy 
widzi, że kilku z posłów włościańskich w Ra- 
dzie państwa wiedeńskiej nie należy do so- 
liiarnego Koła polskiego, lecz idzie nieraz 
z radykalnymi a wrogimi polskości elementami, 

jeżeli zaś takim jest dziś jeszcze lud 
polski w Galicji, w której tylko 33%, między 
ludnością polską jest analfabetów, to jakimże 
musi i może być lud polski w Królestwie, 
jakim materjałem i jaką podstawą do organi- 
zacji politycznej, t.do. tego do tajnej organi- 
zacji! O ile do niej jest wciągany, jakże mę- 
tnie i niejasno muszą mu przedstawiać się 
jej zadania i cele, które nam i po przeczyta- 
niu proklamacji Ligi jasnemi nie są. Jakże 
łatwo cele te mogą się w jego umysłach 
wykrzywić i spaczyć, zwłaszcza, że socjaliści 
z pewnością też pola nie zalegają. 1 to ma 
być ten lud, który jako źródło wszechwładzy 
dał Lidze narodowej pełnomocnictwo do kie- 
rowania polityką narodu! W tym punkcie 
odezwa Komitetu chybiła też zamierzonego 
wrażenia. Cały ustęp o rozmiarach organi- 
zacji między ludem wiejskim w Królestwie 
poczytano za samechwalstwa, "wywołane in- 
tencją upozorowania dyktatury politycznej 
ze strony Ligi. 

Redukując w ten sposób rozmiary tajnej 
organizacji w Królestwie, któremi Liga się 
chełpi, nie chcemy łekceważyć jej niebezpie- 
czeństwa. Wielkość tego niebezpieczeństwa 
nie zależy jednak od tej całej roboty, która 
w Lidze ma swój początek łub z nią się łą- 
czy, lecz w wyższym może stopniu od sta- 
nowiska, jakie wobec tej polityki zajmą w 
Królestwie żywioły zachowawcze i politycznie 
dojrzałe. Jeżeli wobec niej zachowają się bier- 
nie, jezeli ograniczą się do tego, że ten objaw 
polityczny, którym jest Liga, będą danemi 
stosunkami tłómaczyć, jeżeli dadzą mu się 
zastraszyć lub będą z mim Kokietować, to 
odpowiedzialność za robotę Ligi spadnie na 
całe społeczeństwo i.niebezpieczeństwo sta- 
nie się groźnem. Jeżeli zdobędą się na odwa- 
gę cywilną, ażeby przeciw tajnej organizacji 
wystąpić, ażeby sferę jej działania tem samem 
ograniczyć i opinję publiczną przeciw niej 
skierować, to niekezpieczeństwo spadnie do 
minimalnych rozmiarów. Trudne to nadzwy- 
czaj zadanie w warunkach, w których się 
Królestwo znajduje, a które żywiołom zacho- 
wawczym nie mutiej, może więcej niż innym, 
ręce i działalnaść krępują. "W tem jednak 
zadaniu, w tem działaniu ludzi, reprezentu- 
jacych w Królestwie rozum i doświadczenie, 
a prawdziwie patrjotycznych, leży klucz 
sytuacyj. 

Zdając sobie z tego sprawę, z gorączko- 
wą niecierpliwością słuchaliśmy więc w Ga- 
licjj każdego odgłosu z Królestwa, każdej 
drukowanej, pisanej «czy ustnej informacji, 
jak się tam rzecz rozwija, a przedewszyst- 
kiem, jakie stanowisko wobec tajnej organi- 
zacji zajmują zachowawcze Czynniki. Z wiel- 
ką ciekawością chwytiliśmy “też do rąk ksią- 
żkę, która w połowie 1903 r. ukazała się 
p. t. „Nasze stronnictwa skrajne przez Scri- 
ptora*, drukowaną wikrakowie, ale datowaną 
z Warszawy, abędącą według stów przedmo- 
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wy „nietylko wyrazem przekonań osobistych 
autora, lecz całego koła ludzi — protestem 
zarówno przeciw tej robocie, jak i przeciwko 
tendencyjnemu jej wyzyskiwaniu*. 

„Nie jest w śŚcisłem znaczeniu tego sło- 
wa pracą tylko publicystyczną i literacką, 
jest raczej procesem, wytoczonym przed try- 
bunałem opinji narodowej przeciwko kierun- 
kom i robotom, które w Sumieniu naszem za 
szkodliwe i zgubne poczytujemy*. 


Od administracji. 

Dziennik Polski odbierać mogą abonenci 
w Administracji: 
Numer poranny o pół do 8-mej rano. 
Numer popołudniowy o 5-tej popołudniu. 

Przypominamy naszym abonentom, że 
roznosiciele Dziennika Polsklego obowiązani 
są dostarczać pismo nasze dwa razy dzien- 
nie do domu tym, którzy prenumerują z 
przesyłką do mieszkania, ponieważ dochodzą 
nas zażalenia, że roznosiciele oba wydania, 
poranne i wieczorne razem niektórym obo- 
nentom do domu doręczają. Wobec tego, pro- 
simy w razie jakichkolwiek w tym kierunku 
nadużyć ze strony roznosicieli, uwiadomić 
niezwłocznie o tem naszą administrację, a 
ona natychmiast zarządzi, co należy, 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota, 20 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), o godzinie 7 wieczorem, dr. A. 
Czołowski: „Zamki polskie na Rusi Czerwo- 
nej“ (z obrazami świetlnymi). 

Teatr miejski: „Poniedziałek karnawa- 
łowy*, tragedja oficerska. Początek o godzinie 
7 wieczorem. 

Teatr ludowy: „Marja Stuart“, dramat 
historyczny. Początek o godzinie 3 popołudniu. 


„Szukajcie dziecka“, wodewil. Początek 
o godzinie 71/4 wieczorem. 
W sali ratuszowej: Posiedzenie wiecu 


przemysłowego. Początek o godzinie 6 wie- 
czorem. + 

W sali instytutu chemicznego (ul. Długo- 
sza l. 8): Walne zgromadzenie członków pol- 
skiego towarzystwa przyrodników im. Kopernika. 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Kalendarz. Sobota (20): Nicefora m. 
— Ludomiła. — (7): Parftenija ep. Wschóć 
słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godzi- 
nie 5 minut 23. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota: — 0° R. Pogoda. W nocy prószył Śnieg. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł asy- 
stenta sanitarnego, dra Wojciecha Kurzyńca, 
z Bochni do Brzeska. 

Z izby handlowej. Dnia 22 bm. odbędzie 
się o godzinie 6 wieczorem w biurze izby 
handlowej i przemysłowej pełne posiedzenie 
izby. 

Konkurs na posadę referenta dla spraw 
rolniczych przy komitecie gal. Towarzystwa go- 
spodarskiego we Lwowie. Gal. Tow. gospod. 
we Lwowie poszukuje referenta dla spraw rol- 
niczych. Kandydaci mogący się wykazać facho- 
wem akademickiem wykształceniem i odpowie- 
dnią praktyką rolniczą, zechcą się zgłosić pi- 
semnie do prezydjum komitetu ul. Karola Lu- 
dwika I. 3 najpóźniej do końca miesiąca lutego 
1904. Posada zostanie nadaną prowizorycznie, 
płaca wynosić będzie 4000 koron. 

Rozbity wiec ruski. Onegdaj w Złoczo- 
wie odbywał się sejmik relacyjny posła ruskiego 
secesjonisty dra Korola. Na wiecu oczywiście 
przeważał żywioł moskalofilski, a gdy i ukraiń- 
cy chcieli się moskalofilom wypłacić za Brody 
i Barwińskiego, przyszło do borb i skandalu. 
Chłopi rzucali czapkami na ukraińskiego mowcę 
i doszło dv takich scen, że w końcu komisarz 
rządowy musiał wiec rozwiązać. 

O ruskiego biskupa w Ameryce. Tow. 
ruskich gromad cerkiewnych w Ameryce ogła- 
sza w Dile odezwę (manifest) do duchowień- 
stwa w Galicji. W manifeście tym żąda: aby 
„Propaganda* rzymska wyjęła Rusinów amery- 
kańskich z pod władzy biskupa rzymsko-katoli- 
ckiego; aby mianowała biskupem ruskim Rusi- 
na i koniecznie ukraińca. „To są, — powiada 
manifest — nasze ostatnie słowa w tej spra- 
wie“. A jak nie — to prawosławie lub sztun- 
dal... co?... 


Kradzieże. Szymonowi Koziakowi, skradli 
niewyśledzeni sprawcy między godziną 8 a 9 
wieczorem futro z czarnych baranów i budzik. 
Współlokatorom jego Fr. Płoszczakowi i St. Be- 
kałowiczowi budzik i czarny zimowy płaszcz. 

Sabinie Herman skradziono z ogrodu obok 
góry Jabłonowskich kierat z lanego żelaza war- 
tości 100 koron. 

Tragiczną śmiercią zmarła we Lwowie 
śp. Pawelina Więckowska, wdowa po starszym 
radcy skarbowym. Dowiedziawszy się o areszto- 
waniu syna swego majora Więckowskiego 
w Stanisławowie, 74-letnia staruszka, padła 
nieżywa, rażona apopleksją. 

Samobójstwo. W Borszczowie odebrała 
sotie życie wystrzałem z rewolweru, w domu 
swych rodziców, Helena Zabłocka, córka Hen- 
ryka Zabłockiego, byłego właściciela dóbr ziem- 
skich w Poznańskiem, a teraz agenta krak. 
Tow. ubezpieczeń. Przyczyną samobójstwa miał 
być silny rozstrój nerwowy. 

Wojna a robotnicy rolni. Pisma nie- 
mieckie donoszą, że z powodu wojny Rosji z 
Japonją nastąpi w tym roku brak robotników 
rolnych z Królestwa, którzy w Niemczech pra- 
cują od 1 kwietnia do 15 grudnia. 

Rosyjska władza jednak teraz zamknęła 
granicę prawie zupełnie dla wychodżców, raz 
dla tego, ponieważ o ile możności wszyscy 
młodzi robotnicy mają służyć w wojsku, a po 
drugie dla tego, że powstałby może brak robo- 
tnika w krajach pod rosyjskiem panowaniem. 
Wójtowie mają tylko dla takich osób wystawiać 
karty (przepustki), które koniecznie muszą na 
robotę wychodzić. Młodym, którzy jeszcze nie 
odsłużyli wojskowości, albo jako dawniejsi żoł- 
nierze są zobowiązani do ćwiczenia, nakazano 
przepustek odmówić. Pruskie komory celne. 
a mianowicie straż pograniczna ma ostry nakaz 
uważania na mężczyzn, przechodzących przez 
granicę. Chociaż wolno dopiero dnia 1 kwie- 
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tnia przechodzić przez granicę, to już teraz 
próbuje wielu ludzi przejść, aby tem prędzej i 
tem lepsze miejsca dostać. Obecnie już prze- 
chodzi wielu młodych ludzie granicę ukradkiem, 
w nocy, nieraz brodząc aż po usta w wodzie 
przez rzekę graniczną. Straż pograniczna jest 
podwojona, a uważa tem pilniej. W tych dniach 
koło Gorzowa przechodziła spora liczba robotni- 
ków w nocy przez Prosnę. Kozacy się zjawili, 
lecz zdołali tylko jednego zranić, a reszta wy- 
chodźców przedostała się na drugi brzeg rzeki 
na Śląsk, jak donosi Katolik. 

Odrzucone „Ostmarkenzułage*. Z Ber- 
lina telegrafują, że komisja budżetowa parla- 
mentu niemieckiego odrzuciła proponowane 
przez rząd dodatki pensyjne („Ostmarkenzulagi*) 
dla urzędników wojskowych i innych w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich. 

Proces o zdradę stanu wytoczono Ques- 
selowi, redaktorowi socjalistycznej gazety Der 
Volksbote w Królewcu. Chodzi o zdradę stanu 
wobec państwa rosyjskiego i o obrazę cara. 

O napis „Boże zbaw Polskę“. Zegar- 
mistrz p. Jan Lesiński w Gdańsku, wyłożył 
w oknie wystawowem zegarki z napisem „Boże 
zbaw Polskę“. Za to, jako „za niedozwoloną 
swawolę*, skazał go swego czasu sąd ławniczy 
ra 150 marek, albo na tydzień więzienia. Pan 
Lesiński apelował do sądu ziemiańskiego. Te- 
raz izba karna zniżyła karę na 15 marek albo 
na 3 dni aresztu. 

Frekwencja na politechnikach w Austrji 
w półroczu zimowem roku 1903/4 przedstawia 
się wedle statystyki urzędowej w następujących 
cyfrach: Politechnika w Wiedniu liczyła 2563 
słuchaczy (2253 w r. z.); politechnika w Gracu 
490; politechnika w Pradze czeska 1687, nie- 
miecka 858; w Bernie czeska 329, niemiecka 
610; politechnika we Lwowie 1060, wobec 996 
w roku poprzednim. Razem jest na politechni- 
kach w Austrji 7597 słuchaczy, a mianowicie 
7013 zwyczajnych i 524 nadzwyczajnych. 


Z kraju. 


Bohorodczany. (Śmiertelny wypadek). 
Włościanin z Rosulny, Jurko Czurniszyn, wio- 
ząc z lasu kloce, szedł tak nieostrożnie obok 
swego wozu, że kloc jodłowy, wlokący się po 
ziemi, w chwili, gdy Czurniszyn, potknąwszy 
się, upadł na ziemię, zgniótł mu klatkę piersio- 
wą. Gdy pospieszono mu z pomocą i podnie- 
siono z ziemi, biedak dawał jeszcze słabe znaki 
życia, ale wkrótce umarł. 

Dąbrowa. (Zaczadzenie). Stróż nocny w 
Sedlinowicach, Wojciech Kostoń, napaliwszy w 
piecu węglem kamiennym, zatkał piec, a sam 
położył się spać. Na drugi dzień rano znale- 
ziono go nieżywego, a przywołany lekarz mógł 
stwierdzić tylko śmierć. 

Jaworów. (Śmiertelny wypadek). Woźnica 
bę Adolfa Brunickiego z Gródka, Mikołaj Żaba, 
brzybywszy onegdaj do Starzysk, do' tamtejszego 
tartaku po deski, wjechał z końmi celem napo- 
jenia ich tak fatalnie w staw, że trafił na głę- 
bię, w której wraz z jednym koniem utonął. 


Krasiczyn. (Morderstwo). W rawie przy 
drodze prowadzącej do Koszylnik, aleziono 
przed kilku dniami, włościanina z Wesołówki, 
Józefa Krochmala, dającego tylko słabe znaki 
życia. Przewieziono go natychmiast do domu, 
gdzie Krochmal, nię odzyskawszy przytpmności 
umarł. Komisja sądowo lekarska, przłeprowa- 
dziwszy obdukcję zwłok, stwierdziła, że Kroch- 
mal umarł wskutek obrażeń wewnętrznych, ja- 
kie zadali mu sprawcy, którzy zrabowali gu niego 
pieniądze.Czterech włościanz Koszylnik, podej- 
rzanych o popełnienie tej zbrodni, żandarmerja 
aresztowała i odstawiła do więzienia (w Prze- 
myślu, 

Lubień wielki. (Morderstwo na weselu), 
Na weselu, odbywającem się w dom tutejszego 
zamordowany z0- 
stał onegdaj 21-letni parobek Hryń Wojtaszko. 
Podejrzanego © popełnienie tej potwornej zbro- 
dni Stetana jachnickiego, aresztowała żandar- 
merja i odstawiła do sądu powiatowego w 
Gródku. 

Nisko. (Wypadek). W Jaśkowicach ad Py- 
sznica pozostawił pewien gospodarz strzelbę i 
dwóch małych chłopaków. Strzelba była nabita, 
jednak bez kapsli. Chłopcy znaleźli kapslę, zało- 
żyli i jeden zmierzył i strzelił do drugiego, któ- 
ry trafiony dotychczas walczy ze Śmiercią. 

(Pokaleczenie nożem). We wtorek zapustny 
pokaleczył nożem Słomiany z koszykarni w Ru- 
dniku w okropny sposób policjanta miejskiego 
tamże. 

Nowy Sącz. (Otwarcie nowej czytelni). 
Staraniem Koła T. S. L. w Nowym Sączu zało- 
żono dnia 14 bm. czytelnię ludową w Trzetrze- 
winie przy tamtejszej szkole. Koło reprezento- 
wali pp. dr. Zieliński i prof. Leonhard i Ry- 
siakiewicz. Do licznie zgromadzonych włościan 
przemówił najprzód dr. Zieliński, zachęcając ich 
do oświaty i wzywając, by byli zawsze Polaka- 
mi. P. Rysiakiewicz wygłosił popularny odczyt 
o dziejach Polski w czasie rozbiorów. Imieniem 
włościan p. Aleksandrówna, kierująca nauczy- 
cielka, podziękowała T. S. L. za otwarcie czy- 
telni. W końcu pod kierownictwem młodszej 
nauczycielki panny Osuchowskiej, zanuciły dzieci 
„Boże coś Polskę“. 


Stryj. (Pożar). W dniu 17 bm. o godz. 
9 wiczór wybuchł pożar w Pile pod Stryjem. 
Pożar zlokalizował tren miejskiej straży pożar- 
nej pod komendą naczelnika p. Dobrzańskiego, 
przy pomocy wiejskich straży z Falisza i Bere- 
żnicy. Spłonęła karczma i dwa budynki gospo- 
darskie ks. Puzyny, oraz 3 budynki gospodar- 
skie karczmarza Markusa Gartenberga. Szkoda 
wynosi kilkanaście tysięcy koron. 

(Morderstwo i samobójstwo). W dniu 18 
bm. godz. 12 w południe zamieszkały przy ul. 
Pańskiej 6 właściciel łaźni Ludwik Doszły pa- 
ralityk, zastrzelił z rewolweru swą 17-córkę Bo- 
żenę, od roku ociemniałą i pozbawioną wła- 
dzy w nogach, poczem strzałem w głowę skie- 
rowanym śmiertelnie się zranił, Kula pozostała 
w mózgu. Przyczyną morderstwa i samobójstwa 
są prawdopodobnie choroby nieuleczalne oboj- 
ga, gdyż od denata nic się dowiedzieć nie było 
można, a listów żadnych nie zostawił. Samobój* 
ca pozostawił żonę i czworo dzieci, 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiatowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 


j * Mleczarstwo. Każdy rolnik posiada doświad- 

i czenie, że w zimie z powodu karmienia krów w 

| stajni, zarówno dobroć mleka, jakoteż podojność 
zmniejszają się. Musimy przeto zwrócić uwagę pp. 
ekonomów na używany od 50 lat z najlepszym 
skutkiem Kwizdy Korneuburski proszek pożywny dła 
bydła, Jana Kwizdy, c. i k. austr. oraz król. rumuń- 
skiego dostawcy nadwornego w Korneuburgu koło 
Wiednia. Preparat ten podawany krowom zamiast 
paszy, polepsza jakość mleka oraz wydatność! 

* Colosseum posiada na obecne dwa tygodnie 
nowy wspaniały program, który pod względem ja- 
kości i wielkości odpowiada wszelkim wymaganiom 
i należy do najlepszych programów tutaj widzianych. 
Niezrównany ekwilibrysta na drucie James Thomas, 
trupa Ylleroms w zadziwiających produkcjach na glo- 
busach, Barowscy jako komiczni gimnastycy, bracia 
Finlay na rekach, Bebe Rose i Jean ze swoją etekto- 
wną elektryczną wystawą i komizmem, razem 10 
atrakcyj nowych i zabawnych stanowią przedstawie- 
nie godne widzenia. Publiczność oklaskuje mocno 
każdy numer programu i opuszcza salę rozbawiona z 
największem zadowoleniem. 

* Szkoła nauk politycznych. Dalszy ciąg wy- 
kładów p. Henryka Radziszewskiego: „O rozwoju 
przemysłu w Królestwie Polskiem* — odbędzie się 
dziś o godzinie 6 wieczorem. Dzisiejszy wykład, 
obejmuje „Przemysł młynarski w Królestwie“. Po- 
czątek o godzinie 6 wieczorem. 

Zapowiedziany na dziś wykład p. dra Steczko- 
wskiego, dyrektora Kasy oszczędności, nie odbędzie 
się z powodu wyjazdu p. Steczkowskiego. 

* Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza. 
Dziś w sobotę dnia 20 lutego b. r. o godzinie 4 
popoł. w lokalu Stowarzyszenia krawców ulica Kra- 
kowska l. 6, wykład S. Rozmuskiego: „Zasadnicze 
pojęcia z geografji, orąz rys geografji Europy*, w sali 
zaś własnej ulica Akademicka 1. 16, o godzinie 8-mej 
wieczorem, wykład W. Kamińskiego: „O siłach przy- 
rody“. 

* Waine zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnego kredytu we Lwowie, odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 21 lutego b. r. o godzinie 10 przed po- 
łudniem w sali posiedzeń magistratu w ratuszu. 

Z kasyna miejskiego. We środę dnia 24 lutego 
b. r. r. o godzinie pół do 8-mej wieczorem koncert 
galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. Bilety od dziś 
do nabycia. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie, Dziś w sobotę „Poniedziałek karnawa- 
łowy“, tragedja oficerska w 5 aktach Hartle- 
bena. 

Jutro wniedzielę popołudniu o godzinie 
3'/, „Antonina Sabrier*, sztuka w 3 aktach R. 
Coolusa. — Wieczorem o godzinie 714 „Żydó- 
wka“, opera w 5 aktach Halevy'ego. Drugi go- 
ścinny występ Giacomo Rawnera i występ Jó- 
zefiny Kurizównej. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 20 lutego, popołudniu o go- 
dzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkol- 
nej, po cenach zniżonych: „Marja Stuart“, 
dramat historyczny w 4 aktach J. Słowackiego. — 
Wieczorem o godzinie 7/4 po raz pierwszy 
„Szukajcie dziecka“, wodewil w 4 aktach Ka- 
zimierza Przybylskiego. Występ p. Adolfiny 
Zimajer. 

Opera. Niezbyt licznie zebrała się publi- 
czność na wczorajszem przedstawieniu „Aidy* 
Verdiego. W partji Radamesa wystąpił po raz 
pierwszy p. Giacomo Rawner, śpiewak niegdyś 
niewątpliwie więcej niż przeciętny. I dziś nie 
da się zaprzeczyć, że p. Rawner rozporządza 
głosem o fenomenalnej sile, zwłaszcza tonów 
wysokich, które wydobywa z nadzwyczajną 
łatwością na razie; chcąc je zaś przetrzymać, 
nieraz bardzo długo i dłużej, niż tego wymaga 
kompozytor, względnie ten lub ów ustęp partji 
Radamesa, ucieka się do forsowania, co jedno- 
cześnie wywołuje zachwyt mniej muzykalnych 
słuchaczów i zarazem pewien niesmak w tych 
sferach, dla których sztuka śpiewania przedsta- 
wia wyższe zadanie, niż wytrzymałość nut wy- 
sokich. Medium p. Rawnera nie odznacza się 
szlachetnością brzmienia; w tych pozycjach też 
porusza się artysta bardzo ostrożnie, piękne 
natomiast, imponujące kolosalną siłą a nawet 
„timbrem* metalicznym wysokie tony wywołują 
wielkie wrażenie i byle tylko używane w miarę, 
mogłyby zapewnić p. Rawnerowi sukces jeszcze 
większy, niż go odniósł wczoraj, bo ogólny 
i bardziej polegający na szlachetniejszych ten- 
dencjach. 

Gra sceniczna, również nie zawsze wolna 
od przesady, wykazuje niemało rutyny, a całość 
kreacji wczorajszej nazwać można udatną, a 
nawet doskonałą, gdy weźmiemy pod uwagę 
scenę „nad Nilem“, najszczęśliwszy moment 
w wykonaniu p. Rawnera, pomijając, jak wyżej 
powiedzieliśmy, pewną przesadę w śpiewie i 
grze, oraz fatalny pomysł powtarzania końco- 
wego ustępu w duecie. „Bisowanie*, jako zwy- 
czaj czysto prowincjonalny, obecnie już — o 
ile nam wiadomo — nie praktykuje się w ża- 
dnym szanującym się teatrze, a  tembardziej 
Sprawia wrażenie niesmaczne powtarzanie due- 
tu, czyli popełnienie nonsensu na podstawie, 
jakoby obopólnej zgody. 

Publiczność przyjęła p. Rawnera bardzo 
sympatycznie, a wysokie nuty przypadły wido- 
cznie tej kapryśnej pani do smaku, bo oklaski, 
jakimi darzono gościa, byty entuzjastyczne. 

Całość przedstawienia wypadła — jak zwy- 
kle — bardzo dobrze, a na szczególne uzna- 
nie zasłużyli i tym razem doskonała Aida (p. 
Kurzówna) i świetny Amonasro (p. Zawiłowski). 
Reasumując wrażenia tego wieczoru, p. Giaco- 
mo Rawner, odniósł sukces znaczny i byłoby 
tylko do życzenia, aby głos ten wielki i silny 
służył bardziej wyższym celom, niż wysokiemu 
a lub b. Fr. Neuhauser. 


Uczczenie Sienkiewicza. 


Kraków 19 lutego. 


Przy wręczaniu medalu honorowego oby- 
watelstwa miasta Lwowa Henrykowi Sien- 
kiewiczowi, przemówił prezydent miasta Lwo- 
wa dr. Godzimir Małachowski w nastę- 
pujących słowach: 

„Czcinajgodnieszy panie! Przybywamy 
tu do ciebie jako deputacja rady miejskiej 
stolicy kraju, ażeby wręczyć ci medal hono- 
rowego obywatelstwa m. Lwowa. Rada sto- 
licy, mianując cię honorowym swoim obywa- 
telem, ofiaruje ci co ma najcenniejszego; w 
dowód najgłębszej czci społeczeństwa lwo- 
wskiego nadaje ci, najwyższą godność oby- 
watelską, jaką rozporządza. Przyjmij ją od 
nas jako hołd, złożony wielkim twoim zasłu- 
gom wobec narodu. 

„W chwili, gdy po utracie samodzielnego 
bytu zaciężyła znów nad nami karząca dłoń 
dziejów, w chwili, gdy gorsza od zewnętrz- 
nego wroga waśń wewnętrzna odezwała się 
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silniej niż zwykle w naszem społeczeństwie» 
Bóg zesłał nam ciebie, czcigodny panie, byś 
piórem swojem dodał sił, otuchy, ufności. 

„Wybrałeś epokę najsmutniejszą z dzie- 
jów naszych, chwilę, gdy Rzeczpospolita by- 
ła zniszczona ogniem i mieczem ludu, od wie- 
ków z nami żyjącego, — kiedy żyzne nasze 
łany stały się ofiarą potopu szwedzkiego i 
kiedy król wygnany szukał przytułku na obcej 
ziemi. Były to czasy srogie i ciężkie. Ale wła- 
śnie w tych czasach czuwała nad nami 
opieka Boga i Najśw. Panny Rodzicielki, któ- 
rej świątynia w Częstochowie unosiła się jak 
arka przymierza nad falami morza łez i krwi, 
przechowująca skarby najdroższe myśli na- 
rodu naszego. 

„Okazałeś nam w szeregu obrazów peł- 
nię grozy, ale też potrafiłeś dać otuchę w 
słowach pełnych siły i prawdy, że nie masz 
tak ciężkich terminów, z których, zjednoczeni 
wielką siłą, nie moglibyśmy -wyjść zwycięsko. 
Słowa były kojącym balsamem, były źródłem 
otuchy, siły i nadziei. A 

„Jeśli cały naród nasz, dostojny Panie, 
niesie ci hołd, to tem większą wdzięczność 
odczuwa dla ciebie miasto, którego mamy 
zaszczyt być reprezentantami. W naszym to 
bowiem grodzie rozegrała się przełomowa w 
dziejach chwila, tu dokonała się odmiana 
fortuny, dotąd Janowi Kazimierzowi nieprzy- 
chylna. Potężnem swem piórem skreślileś 
chwilę ślubów Jana Kazimierza, inaugurującą 
ową konfederację z Królową korony polskiej, 
której wykonaniem, przez długie łata zwle- 
kanem, zajął się sejm czteroletni i Kościuszko, 
której przeprowadzeniem zajmujemy się też 
wszyscy, w przekonaniu, że siła nasza leży 
w unarodowieniu szerokich mas włościań- 
skich, że tylko przez lud i z ludem wiedzie 
do droga naszej przyszłości. 

„Ale nie poprzestając na tej wskazówce, 
po „Trylogji*, która na zawsze pozostanie 
wiekopomnem dziełem polskiego genjusza, 
dałeś nam potężny i pełen ciepła obraz z 
historji I. wieku boskiego Kościoła naszego. 
Rozwijając dalej myśl twoją na pożytek na- 
rodu swogo, przeprowadziłeś tę tezę, że naj- 
silniejszą otoczą, która ludy spaja, jest miłość 
z Boga początek biorąca, nie zaś gwałt 
i siła. 

„A tej miłości nam potrzeba wiele. Jesti 
Polska, dziś samodzielnego pozbawiona Lytu, 
może odegrać pewną rolę w Świecie, to tyl- 
ko na zasadzie czynnika moralnego, opartego 
na pojęciach, rozwijanych przez ciebie, do- 
stojny panie, w Twoich pracach. © 

„l dlatego dzieła twoje stały się własno- 
ścią całego narodu, dlatego poszły pod sło- 
mianą strzechę i spełniają tam ideał, dziejo- 
wy wieszcza Adama. ) , 

„A poza działalnością twoją literacką, nie 
wyjdzie nam nigdy z pamięci twoje męskie, 
pełne godności wystąpienie w obronie cier- 
piących braci naszych pod pruskim zaborem. 
Dlatego cię czcimy i uwielbiamy, dlatego 
wciągamy Cię w poczet dobrze zasłużonych 
ojczyźnie, dlatego niesiemy hołd z życzenia- 
mi, by Bóg. Wszechmocny długie jeszcze lata 
pozwolił ci krzepić twój naród i wskazywać 
mu drogi, któremi postępować winien. 

„Wyrażamy żal, że zdrowie twoje nie 
pozwoliło ci teraz odwiedzić naszego grodu, 
i żywimy nadzieję, że przecież może nieba- 
wem — a radzibyśmy, żeby jak najrychlej — 
danem nam będzie mieć cię w naszych mu- 
rach. Prosimy cię o to jak najgoręcej. Znaj- 
dziesz nas wszystkich bez wyjątku, nietylko 
wielbiących potęgę twojego genjusza, ale ko- 
chających cię szczerze i serdecznie*3 

Po tem przemówieniu, wręczył dr. Mała- 
chowski Sienkiewiczowi złoty medal w ka- 
setce z mahoniowego drzewa, Oraz pismo 
pamiątkowe, które brzmi: 

„Czcigodny Panie ! i 

Rada król. stoł. miasta Lwowa na posie- 
dzeniu dnia 30 lipca 1902 uchwaliła jedno- 
głośnie następujący nagły wniosek dra Bro- 
nisława Radziszewskiego : 

Zważywszy, że Henryk Sienkiewicz ca- 
łym szeregiem znakomitych dzieł swoich przy- 
Czynił się w wysokim stopniu do rozbudze- 
nia świadomości naszej narodowej, głosząc 
równocześnie światu całemu sławę polskiego 
imienia; że w znanym liście do baronowej 
Suttnerowej mężnie stanął w obronie braci 
naszych, gnębionych w zaborze pruskim, da- 
jąc sam równocześnie popęd. do solidarnej 
obrony dzieci polskich, w okrutny sposób 
katowanych przez prusactwo, i do obrony 
nieprzedawnionych praw narodu polskiego; 
że wreszcie obywatelstwo miasta Lwowa 
jednozgodny złożyło hołd wielkiemu pisarzo- 
wi i wielkodusznemu obywatelowi w czasie 
pobytu jego we Lwowie. 

Rada król. stoł. miasta Lwowa w pełnem 
uznaniu wielkich zasłuz Henryka  Sienkiewi- 
cza, jak niemniej czyniąc zadość jednomyślnej 
opinji mieszkańców, mianuje go honorowym 
obywatelem m. Lwowa. 

Spełniam nader miły i zaszczytny obo- 
wiązek zawiadomienia cię, przezacny mężu, o 
tej uchwale rady i łączę wyrazy najgłębszej 
czas 

Dalsze szczegóły przyjęcia podaliśmy w 
numerze wczorajszym. 


Pogrzeb śp. Bronisława 


Szwarcego. 
Lwów, 20 lutego. 

Wczoraj wieczorem odbyło się w lokalu 
gal. Kasy zaliczkowej posiedzenie obszerniej- 
szego komitetu, zawiązanego w Sprawie uro- 
czystego obchodu pogrzebu śp. Bronisława 
Szwarcego. Na zebranie przybyli prócz pre- 
zesa Tow. wzaj. pomocy uczestników po- 
wstania z r. 1863, Biechońskiego i p. Szy- 
szkowskiego, kolegi biurowego zmarłego dra 
Miziewicza, delegaci „Sokoła“, „Gwiazdy“ i 
towarzystw akademickich, jak  Bratnich po- 
mocy wszechnicy, politechniki, Czytelni aka- 
demickiej i w. i. 

Obradom przewodniczył radny miasta p. 
Walichiewicz. 

Po zdaniu sprawy z przygotowawczych 
kroków przez dyr. p. Poznańskiego, rozwinę- 
ła się długa dyskusja. 

Zapadły następujące uchwały : 

Obok karawanu postępować będzie mło- 
dzież ucząca się i rękodzielnicza. 


Przy wyniesieniu zwłok z domu żałoby 
odśpiewają chóry: Beati mortui, poczem na- 
stąpią przemówienia. Pochód przejdzie ulicą 
Kochanowskiego, Pańską, Piekarską na cmen- 
tarz Łyczakowski, gdzie zwłoki zostaną zło- 
żone w tymczasowym zwykłym grobie na 
wspólnem cmentarzysku uczestników powsta- 
nia z r. 1863/4. Nad mogiłą nastąpią dalsze 
przemówienia, poczem chóry pożegnają zmar- 
łego pieśnią żałobną. 

Przed domem żałoby, gdzie ustawioną 
zostanie mownica, jak i podczas pochodu i 
na cmentarzu, porządek utrzymywać będzie 
komitet obywatelski i młodzież, 

Posiedzenie obszerniejszego komitetu od- 
będzie się dziś o godzinie 8 wieczorem w 
Sokole. 

Wczoraj postanowiono nadto, że przed 
domem pierwszy zabierze głos jeden z bli- 
skich przyjaciół zmarłego, uczestnik powsta- 
nia, drugi przemówi imieniem miasta dr. Ru- 
towski. Do wczoraj zgłoszono 10 przemówień. 

W pogrzebie weżmą udział: kapela na- 
rodowa i chóry akademicki, „Echa* i robo- 
tniczy, pluton straży ochotniczej ogniowej, 
„Sokół* ze sztandarem. 

LJ * 
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Izba rękodzielnicza wzywa korporacje, 
by w pogrzebie ś. p. Szwarcego wzięły 
udział ze sztandarami. R 

* 

Wieniec z kart T. S. L. składają na tru- 
mnie zmarłego lwowskie koła T. S. L. Karty 
te mogą w ciągu dnia dzisiejszego do go- 
dziny 8 wieczorem podpisywać wszyscy, pra- 
gnący, oddać hołd pamięci zmarłego. 

arty wyłożone są w lokalach kół: aka- 
demickiego (pasaż Mikolascha), im. Jeża (Tea- 
tralna 11), technickiego (Technicka) i im. Ko- 
ściuszki (Zimorowicza 16). 

Prezydjum stałej komisji delegatów lwo- 
wskich kół T. S. L., wzywa członków T. S.L. 
by w dzień pogrzebu zebrali się na rogu 
ulic Wagilewicza i Kochanowskiego, gdzie 
wyznaczone im zostaną przez komitet miej- 
sca w pochodzie. 

£ * e 

Wydział stowarzyszenia rękodzielników lwo- 
wskich „Gwiazda“, zaprasza wszystkich członków 
do wzięcia gremjalnego udziału w pogrzebie 
śp. Eronisława Szwarcego. Punkt zborny obok 
sztandaru na miejscu pogrzebu przy ulicy Ko- 
chanowskiego 1. 64, o godzinie 3 popołudniu 
w niedzielę, 21 lutego. 

LJ 


W * 

Wydział główny Towarzystwa  politechni- 
cznego we Lwowie, zaprasza członków na po- 
grzeb śp. Bronisława Szwarcego, członka C. K. 
N. i byłego inżyniera Towarzysiwa rosyjskich 
dróg żelaznych, który się odbędzie w niedzielę, 
21 bm. o godzinie 3 popołudniu. 


Delegacje wspólne. 
(Telegram „Dziennika Polskiego*). 


Delegacja austrjacka. 

Wiedeń. Delegacja austrjacka prowa- 
dziła wczoraj dalej dyskusję wojskową. Prze- 
mawiał najpierw Sustersicz. 

Wiedeń. W budżetowej komisji au- 
Sujackiej delegacji zawiadomił przewodniczą- 
cy Baernreither, że na wczorajsze zapytanie 
księcia Schónburgą nadeszła od ministra spraw 
zagranicznych następująca odpowiedź: W spra- 
wie podpisywania międzynarodowych trakta- 
ktatów nie trzymano się dotychczas jednoli- 
tej normy, ponieważ co do interpretacji $ 8 
ustawy ugodowej istniała między rządami ró- 
żnica zdań w tym kierunku, czy ten pa- 
ragrai ma być zastosowany tylko do ukła- 
dów handlowych, czy do wszystkich rodza- 
jów międzynarodowych umów. Ponieważ w 
drodze wymiany not nie udało się dotych- 
czas osiągnąć porozumienia, zbierze się w 
najbliższym czasie komisja, złożona z zastę- 
pców ministerstwa spraw zagranicznych i 
obu rządów, aby ułożyć stałą normę postę- 
powania. 

Po Sustersicu i Marchecie zabrał głos 
Mikołaj Wassilko i wywodził, że wewnę- 
trzno-polityczne zawikłania w obu połowach 
monarchji wybujały do tega stopnia, iż w je- 
dnej wogóle rekruta jeszcze nie uchwalono, 
a u nas nie jest pewnem, czy w tym roku to 
Samo nie zajdzie. Rusini będą jednak głoso- 
wali jak zawsze za tą koniecznością państwo- 
wą, ponieważ spodziewają Się, że obecne 
przesilenie dopomoże tym narodom do osią- 
gnięcia swych praw, które dotychczas były 
pod tym względem zawsze zaniedbywane. 
Mowca wyraża poważne wątpliwgści wobec 
ustępstw, uczynionych Węgrom, tembardziej, 
że należy się obawiać, iż „węgierska manja 
wielkości“ nie poprzestanie na tem. 

Prezydent Gautsch prosi mowcę, aby 
nie używał takich wyrażeń. 

Wassi!lko wyraża nadzieję, że znajdzie 
się w Wiedniu silna ręka, która położy ko- 
niec tym aspiracjom, rozbudzi uśpione jeszcze 
na Węgrzech siły, które Sympatyzują z nasze- 
mi dążeniami i przez to postawi państwo na 
innych podstawach, aniżeli ono się obecnie 
znajduje. 

Omawiając wojnę japońsko-rosyjską, po- 
wiada Wassilko, że 20 miljonów usinów, 
zamieszkałych w Rosji, jest największymi prze- 
ciwnikami caryzmu i obecnej formy rządu, 
nie mają więc najmniejszej sympatji dla za- 
rządzeń obecnych wykonawców władzy w 
Rosji. Lecz jako Słowianie ubolewamy nad 
tem, że naród rosyjski zawikłany jest w woj- 
nę z Azjatami, przed którymi właśnie my 1 
kozacy, nasi przodkowie, swego czasu bro- 
nili całej Europy. Nie możemy więc mieć 
sympatji dla Japonji; wiemy dobrze, że nasi 
bracia w Rosji spodziewają się po nieszczę- 
ślilwym dla Rosji wyniku woiny z Japonią 
nagłej zmiany stosunków także dla siebie; 
sądzę jednak, że ta zmiana ani w zwycię- 
skiej ani w zwyciężonej Rosji nie da się ła- 
two wprowadzić, ponieważ ci, którzy obe- 
cnie dzierżą tam ster władzy, prowadzą za- 
cięte wałkiyz masami ludu, z całą inteligeu- 
cją, kulturą i oświatą, że oni kiedyś w tych 
walkach muszą uledz, jest zupełnie jasnem. 

Aby jednak z tego powodu pragnąć 
klęski europejskiego mocarstwa wobec azja- 
tyckiego państwa, wydaje mi się brakiem za- 
stanowienia. Tak jak nas Rusinów uczucie 


nienawiści, jakie żywimy do caryzmu, bynaj- 
mniej nie prowadzi do tego, abyśmy tę nie- 
nawiść na naszych słowiańskich braci w 
Rosji przenosili, tak i co zaszło między 
Austrją a Rosją w ciągu lat, nie powinno 
wcale wywierać wpływu nanaszą zagraniczną 
politykę i na ewentualne użycie naszej armji 
w tej mierze. 

Mowca wyraża ministrowi wojny naj- 
zupełniejsze zaufanie i zwraca się do niego 
z prośbą, aby austrjackie wojsko, które za- 
wsze wysoko stoi w oczach Rusinów, wy- 
stępowało tylko jako straż przed zagranj- 
cznym nieprzyjacielem, ale nie występowało, 
jak to często było w Galicji, z bronią w ręku 
w wewnętrznych rozterkach. 

Następnie przemawiali delegaci Delugan, 
Klieman, Tollinger i Kramarz. Ten wyraził 
najgorętszą sympatję dla Rosji i uznanie dia 
lojalności naszej polityki wobec Rosji. Potę- 
pił ostro naruszenie przez Japonję prawa na- 
rodów i zaznaczył, że mocarstwa europejskie, 
które muszą mieć największy interes w zwy- 
cięstwie Rosji, powinny zapomocą ogranicze- 
nia dyplomatycznych stosunków z Japonją 
dać wyraz swemu zapatrywaniu za to zła- 
manie prawa narodów. 

Następnie dyskusję zamknięto. 

Następne posiedzenie dzisiaj. Prezydent 
zawiadomił, że zamierza zarządzić dziś dwa 
posiedzenia. 


© 2) © 
Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego”). 
Neutralność Chin. 

Tokio. Chiński poseł wręczył japoń- 
skiemu rządowi dnia 13 lutego notę, wyli- 
czającą zarządzenia, które Chiny, będące z 
walczącemi państwami na stopie pokojowej, 
wydały w celu zachowania neutralności. 
W nocie powiedziano między innemi: Wła- 
dzom lokalńiym polecono udzielać ochrony 
prowadzącym handel, oraz ludności chrze- 
ścjańskiej, ochraniać żnajdujące się w Muk- 
den i w Hsinting cesarskie pałace i mauzolea, 
tak samo miasta, wsi, budynki urzędowe, 
mieszkańców i prywatną własność w pro- 
wincjach wschodnich. Nad neutralnością w 
zewnętrznej i wewnętrznej Mongolji czuwać 
będą wojska chińskie i odeprą ewentualne 
ataki prowadzących wojnę. 

Jednakże tego rodzaju kroki, nie powin- 
ny być uważane za złamanie przyjaznych 
stosunków. Przestrzeganie zasad neutralności 
w Mandżurji, obsadzonej przez cudzoziem- 
skie wojsko, nie jest w mocy Chin; jedna- 
kowoż trzy wschodnie prowincje mają pozo- 
stać podległe istniejącemu tam zwierzchnictwu 
Chin, ktokolwiek odniesie zwycięstwo. 

Japonja zawiadomiła Chiny, że przyjmuje 
do wiadomości te zarządzenia i będzie sza- 
nowała neutralności Chin, dopóki Rosja to 
samo czynić będzie. Japonja nie prowadzi 
wojny dla podbojów, lecz w obronie legal- 
nych interesów i nie zamierza w ostatecznym 
wyniku zatargu zaanektować terytorjum chiń- 
skiego. 

Wolontarjusze kaukascy. 


Petersburg. (Tel. wł.) Z Portu Artu- 
ra donoszą, że przybył tam bogaty obywatel 
ziemski z Kaukazu, nazwiskiem Sadyszbekow 
i ofiarował admirałowi Aleksiejewowi usługi 
5000 najlepszych jeźdźców kaukazkich, mają- 
cych własne konie i broń, żądając tylko, aby 
ich bezpłatnie na plac boju przetransporto- 
wano. Aleksiejew propozycję tę odrzucił, sku- 
tkiem czego kupiec ów udał się w drogę do 
Petersburga, aby propozycję swoją przedło- 
żyć samemu carowi. 

Brak wiadomości. 

Londyn. (Tel. wł.) Tutejsza ambasada 
japońska nie otrzymała do wczoraj wieczora 
żadnych wiadomości z dalekiego Wschodu. 
Wedle doniesienia z Tokio, Japończycy są 
wprost zdumieni bezczynnością Rosji, a przy- 
puszczając, że kryje się po za nią jakiś pod- 
stęp wojenny, podwoili czujność swoją. 

Komplimenty. 

Paryż. Rosyjski admirał Awellan przy- 
słał ministrowi marynarki Pelletanowi depe- 
Szę, w której dziękuje najgoręcej za brater- 
skie przyjęcie i wzruszającą opiekę, jakiej 
użyczyli oficerowie i marynarze francuskiego 
krążownika „Paskal“, oficerom i żołnierzom 
rosyjskich okrętów „Warjag* i „Korejec*, 
zniszczonych w Czeinulpo, — i wyraża po- 
dziw dla szlachetnego i rycerskiego zacho- 
wania się francuskich oficerów i załogi. 

Niemiłe qui pro quo. i 

Londyn. (Tel. wł.) Nadeszła tu wiado- 
mość o wypadku następującym: Parowiec 
niemiecki „Pranto“, zaskoczony ogromną bu- 
rzą na morzu, Schronił się w pobliżu Portu 
Artura i tam zarzucił kotwicę. Niedługo po- 
tem nadpłynął tam okręt wojenny rosyjski, a 
biorąc skutkiem ciemności okręt niemiecki 
za japoński, zaczął do niego strzelać. „Pran- 
to* odniósł przy tej sposobności bardzo zna- 
czne uszkodzenia. 

Chiny grożą. 

Londyn. (Tal. wł.) Rząd chiński wy- 
stosowuje do Japonji i Rosji notę, w której 
grozi wypowiedzeniem wojny na wypadek, 
gdyby znajdujące się w Mukdenie groby ce- 
sarskie zostały przez którą ze stron wal- 
czących zbezczeszczone. 

Śmierć chińskiej cesarzowej. 

Paryż. (Tel. wł.) Nadeszła tu depesza 
z Hongkong, doncsząca, że cesarzowa-wdowa 
chińska, umarła. Potwierdzenia tej wiadomo- 
ści dotąd nie ma. 

Koalicja przeciw Anglji (?) 

Paryż. (Tel. wł.) Z okazji wysłania 
przez cesarza Wilhelma Ig jego adjutanta 
przybocznego do cara, Figaro zamieściło 
dłuższy artykuł, w którym zapowiada, że po- 
między Rosją a Niemcami 1 Francją zostanie 
zawartą koalicja, skierowana przeciw Anglji, 

Attachć austrjacki. 

Wiedeń. Podpułkownik sztabu gene- 
ralnego, Csicserics, wysłany ze strony Austro- 
Węgier do rosyjskiej głównej kwatery w Azji 
wschodniej, odjeżdża dzisiaj do Petersburga, 
gdzie przedstawi się carowi, poczem podąży 
koleją syberyjską do Władywostoku. 
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Chunchuzi. 


Paryż. Do N. J. Heralda donoszą z 
Czifu, że 180 konnych Chunchuzów napadło 
na rosyjski dworzec kolejowy koło Mukdenu 
i zrabowało go. Urzędnicy uciekli. 

Pomoc Francji. 


Paryż. Demokratyczna lewica zamierza 
ogłosić subskrypcję składek na rzecz rannych 
Rosjan. 


Kopenhaga. Petersburski poseł Japo- 
nji, Kurino, przybył tu wraz z personalem 
poselstwa i odjechał dalej do Sztokholmu. 


Sytuacja na Bałkanie. 
(Tel. „Dzien. Pol.) 


Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent stam- 
bulski wiedeńskiej Die Zeit dowiaduje się, 
że sułtan nie ogłosi neutralności Turcji 
w wojnie rosyjsko-japońskiej, a to dlatego, 
aby w danym wypadku módz z Rosją wejść 
w porozumienia, pozwolić jej na zakupno 
węgla w portach Morza Czarnego i Czerwo- 
nego, a ewentualnie, aby módz poczynić jej 
także pewne koncesje co do przejazdu przez 
Dardanele. 

Anglja widocznie coś przewidując, po- 
leciła już teraz jednej swojej kanonierce tor- 
pedowej, pomieszczonej na wodach Bosforu, 
uważać bacznie na to, aby na Morzu Czar- 
nem nie zjawiła się niespodziewanie flota 
rosyjska. 

Saloniki. (Tel. wł.) Jak słychać, pod- 
czas starcia powstańców z wojskiem regu- 
larnem pod Djakową, zginąć miało ze stro- 
ny tureckiej sto ludzi, 

Saloniki. (Tel. wł. Nadchodzą tu cią- 
gle ogromne transporty koni artylerzyckich. 
W ostatnich dniach nadeszło do tutejszych 
magazynów wojskowych pół miljona sucha- 
rów dla wojska. 

Wiedeń. (Teg wł.) Do Zeit donoszą 
ze Stambułu, że Porta postanowiła Swoje 
wojska europejskie wzmocnić dywizją rezer- 
wową z Małej Azji. 

Alarmujące pogłoski. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Korespondent wie- 
deńskiej Die Zeit nadsyła ze Stambułu niepo- 
dobną do prawdy wiadomość, jakoby bunt Al- 
bańczyków byl jedynie komedją, zaaranżowaną 
przez rząd turecki w tym celu, by zyskać 
tym sposobem możność przerzucenia sił tu- 
reckich z Małej Azji nad granicę Bułgarii. 

Przypuszczenie to potwierdzać ma fakt, 
iż sułtan rozkazał istotnie przewieść parę dy- 
wizyj małoazjatyckich do Europy. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin. Parlament niemiecki obradował 
wczoraj dalej nad budżetem poczfowym. Po- 
seł Dasbach (z centrum) oświadczył, że 
działalność „biura tłómaczeń* adresów przy 
głównej dyrekcji poczt w Poznaniu oznacza 
tylko szykanowanie Polaków, gdyż listy leżą 
tam całymi dniami. 

Sekretarz stanu Kraetke odpowiedział 
na to, że musi zaprotestować przeciw twier- 
dzeniu posła Dasbacha, „gdyż to raczej za- 
rząd pocztowy jest przez Polaków szykano- 
wany i wyzywany. Myślano, że można nie- 
miecki zarząd pocztowy wtłoczyć pod jarzmo, 
tak, aby przesyłał listy po polsku adreso- 
wane. Przy telefonie nikt nie próbowałby w 
polskim języku żądać połączenia, gdyż wie, 
że nie dostałby go. Dziś dalszy ciąg obrad. 


Kralowy Hradec. Wczoraj odbywał 
się uzupełniający wybór do rady państwa z 
gmin wiejskich okręgu wyborczego Kralowy 
Hradec. Jakkolwiek brak jeszcze rezultatu z 6 
miejsc wyboru, stwierdzono już, że potrzebny 
będzie ściślejszy wybór między czeskim agra- 
rjuszem Srdinkiem a samodzielnym agrarju- 
szem hr. Sternbergiem. 

Paryż. Agencja Hawasa donosi z Pe- 
tersburga: Kompetentne czynniki zaprzeczają 
pogłosce o mobilizacji wojsk w Turkestanie. 

Budapeszt. Magyar Nemzet donosi, że 
hr. Khuen Hedervary po powrocie obejmie 
ministerstwo a latere. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Lokal-Anzeiger do- 
wiaduje się, że w Prusach mają się odbyć 
masowe wydalenia studentów rosyjskich z 
granic państwa. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Zatwierdzone wybory. Wiedeń. (Tel.). 
Minister handlu zatwierdził ponowny wybór 
Alberta Mendelsburga na prezesa i wybór Jana 
Gótza-Okocimskiego na wiceprezesa krakowskiej 
izby handlowej i przemysłowej. 

Przemysł techn.-dentystyczny.| Wie- 
deń. (Tel). Wiener Ztg. ogłasza wydane przez 
ministerstwo handlu, w porozumieniu z mini- 
sterstwem spraw wewnętrznych. rozporządzenie, 
na mocy którego przemysł techniczno-dentysty- 
czny zostaje zaliczony do rzędu przemysłu kon- 
cesjonowanego. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia. 

Zatrucie mlekiem. 


Paryż. (Tel, wł.) 


Przedsiębiorstwo przewozu 


i transportu mebli 


Józef |. Leinkaut 


we Lwowie, plac Smolki 1. 3 
TT poleca 
swoje nowo sprowadzone 


wozy meblowe 


Przedsiębiorstwo dowozowe c. k 
austr. kolei państwowych. 
wszelkiego rodzaju. 


G GIETZY 
NJ while Aż4 


W przytułku dla niemowląt w Colombes! koło 
Paryża, zdarzył się wypadek śmierci trzyna- 
ściorga dzieci. Jak stwierdzono, zmarły one 
skutkiem zatrucia nieczystem mlekiem. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 19 lutego. 

(fr.), Cały aparat urzędowy do zaprze- 
czeń musiano puścić w ruch, aby uspokoić 
publiczność, która, zaniepokojona w wysokim 
stopniu pogłoskami o wrzekomo bliskiej mo- 
bilizacji części armji austrjackiej, przez dwa 
dni ubiegłe sprzedawała swoje papiery. Za- 
równo komisarz rządowy giełdy, radca dworu 
Póschl, jak i dziennik urzędowy, w sposób 
jak najbardziej stanowczy, powołując się na 
wyższe upoważnienie, zapewnili, że w pogło- 
skach owych nie ma ani słowa prawdy. Wy- 
trawni finansiści są tego samego zdania, wsze- 
lako nie na podstawie tych zaprzeczeń, tylko 
dlatego, że ich zdaniem, gdyby naprawdę za- 
nosiło się na mobilizację, to minister finansów 
musiałby zawczasu starać się o pieniądze na 
nią i w tym celu musiałby wycofać część de- 
pozytów rządowych, ulokowanych w banku 
austro-węgierskim i w pocztowej kasie o- 
szczędności. Tymczasem wiadomo powsze- 
chnie, że w ostatnich czasach rząd ani grosza 
nie wycofał z banków, a dzisiejszy bilans 
tygodniowy banku austro - węgierskiego wy- 
kazuje nawet zwiększenie się zapasów kru- 
szcowych, tudzież wzrost wolnej od podatku 
rezerwy banknotów, o przeszło 40 miljonów 
koron. 

— Wiedeń 19 lutego. Zamknięcie giełdy 
c godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
62550, Akcje węg. Zakł. kred. 729'50, Akcje 
Anglobanku 277'—, Akcje Unionbanku 50950, 
Akcje lLaenderbanku 41850. Akcje Bankvereinu 
489—. Akcje Bodencredit 830 —, Akcje galic. 
Banku hipotecznego ——, Akcie kolei państw. 
62450, Akcje kolei pałudn. 7650 Kolei Elbethal 
399'-—, Acje kole: Pólnocnej 5430, Akcję kolei 
Czemiowieckiej 577:—, Akcje Aipiny 385—, 
Akcje Rima Muranji 440°—. àkcje oraskiego To- 
warzystwa żeląznego 1797*—, Akci: fabryki broni 
429 —, Akcje tureckie tytoniowe -———, Akcje 
galic.-karpac. towarz. naftowego 1070-—, Oblig. 
węg. indemn. 97'30, Renta majowa 9910, Austr. 
renta koron. 99'25, Węgierska renta kor. 96°30, 
56 |. listy Towarz. kred. ziemsk. 98—, 4 proc. 
listy Banku hipot 99—, 4 i pół proc. listy 
Banku hipot. 101'50, 5 proc. lsty Banku hipot. 
11175, 4 pias, listy Banku kraj. 99:30, 4i pół 
piot. baty Banku kraj 10280, 5%, obligacje 
koni. Banku krajow. 10340, 4 prac. Galic. oblig. 
prepir. 9955. 4 proc. Gan poż. kraj. zr. 1893 
9925, 4 prac. pożyczka m. Lwowa 97:75, Lesy 
tureckie 11250, Marki 117:35, Rublę 252'50. 

— Berlin 19 lutego, Przy zamknięc!: 


, wczorajszej giełdy: Kredyty 197-25, Staatsbahn; 


134—, Disconto Comandit 18175, Werlińskie 
Towarz. handi. 148'—, Lavra 21890. Bochum; 
182'10, Kolej pciud. wschoanio-praska ——, 
Rubie ża gotówkę 226—, Koiej warszaw. wiec. 
15450, Kolej morza Śródzier:"ego 8925, Kolej 
Meridionaina 14440, Losy tureckie 11550, Ren 
ta włoska — —, „iarpenei* kopalnie węph 
187'75, Kolej Marieusutg-Miawka —*—, Konse 
lidaticn 383:50, Lombardy 14— Kolej Henn 
96:90, Niemiecki pank narodowy 11550, Ke 
nada Proiered 11510, Axcje żeglugi hambur 
skiej 10655; Warszawa krótkie (Kurz Was 
schau) —'—, Huta „Donnersniark* 21575. 
Wiedeń 19 lutego. Kursa giełdy 


p. z r. 1580 3 proc. 290—, Auzir. zaki. kred. Z oc. 
p. 2 «. 1589 3 proc. 283'--, tow. żegi. na Du- 
naju 190 zł. m. k. 4 proc. 265—, Weg. Banki 
hip. po 100 zł. 4 proc. 258' —, Fożyczka serbsks 
prem. po 106 r. 3 proc. 84—, 6) sczprocentowe: 
Budarm:szteńskie (Basilica) 5 zi 2050, Zakł. kred. 
dia h. : p. po ICO 23. 453--. Clary 40 zł. m. k 
163'-—, Pożyczka m. insbruku 20 zł. 8]1*—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 80—. zużyczka m, Lublany 
41. zł. 65'--, Ofen 40 zt 150'--, Falffy 40 a. 
m. k. 161—, (czerw. krzyże ansir. tow. 18 zł. 
50—. Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 27:50, Losy 
fund., arc. Rudolfa 10 zł. 65*—, Sauna 40 zł. m. 
kon, 225—, i'życzka sa:cbur:xa 50 zł. 77'—, 
Tureckie obig. prem. kolej. po 400 fr. 11250; 
Losy komunalne m. Wiednia « :. 1874 499—, 

— Berlin 18 lutego. osiejackie banknoty 
85'35, spirytus ———, 

— Frankfurt i8 lutego. 
kreciyty 19720, Kolej państw. ——, 
18180, Laura 

— Paryż 18 lutego. 3 procentowa rest; 
95:20, mąka 30'95. 


Austrjackt- 
Discon 


- Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 lutego 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Ks. S$; Lubomirski z Ró- 
wnego. Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. Ks. H. Lu- 
bomirski z Równego. Hr. A. Skrzyński z Krakowa. 
Hr. J. Mycielski z Przeworska. Hr. F. Korytowski z 
Hryniewa. Hr. S. Piniński z Grzymałowa. Hr. H. Sze- 
liski z Kozowej. J. Priester z Wiednia. J. Kubelik z 
Pragi. J. Siengler z Krzeszowic. L. Schwab z Pragi. 
J. Ofenneim z Wiednia. M. Lange z Hanoweru, M. 
Sarnsen z Frankfurtu. P. Korewicki z Krakowa. J. 
Fion z Wiednia. A. Horodyska z Korsowa. G. Kauf- 
mann ze Słotwiny. j. Obstgarten z Czerniowiec. S. 
Uiejska z Tomaszowa. H. Radziszewski z War- 
szawy. 


Kołdry 


Nowość! 
Materace 


Spedycje 
3053 


” 42 


Do wypraw ślubnych 


na wacie wełnianej od złr. 260, 350, 4, 5, 650, 750 do 
10 zł. Kołdry podwójne, bardzo praktyczne i ładne, obu- 
stronnie do użytku tylko o 1:50 do 2 zł. droższe od cen powyższych. 
Na ść | Kołdry watowane wełną wieldłądzią (Kameelhaar) 
0 WU *e znacznie lżejsze, miększe i cieplejsze ed kołder weł- 
nianych, od zir. 10, 12, 14 do 16 złr. 

Kołdry na puchu, nadzwyczajnie iekkie i ciepłe, obu- 
stronne, po zł. 16, 18, 20 i 22. Kołdry atłasowe je- 
dwabne od złr 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej. 

czysto włosienne od złr. 1250, 14. le, 18 do zł. 30. 
Materace sprężyrowe, podnszki, prześcieradła pod 
kołdry i na pościeł, poszewki kocyki i t. p. 


najtaniej w specjalnej przcowni Ketder i materaców 
Józef Schust 


3 


HOTEL EUROPEJSK.. Hr. S. Jabłonowski z Po 
powic. Hr. J. Jabłonowski z Zegwoźdźca. Br. A. Bru- 
niski z Lubienia Wielkiego. W. Haładewicz ze Zło- 
czowa. Ks. J. Kolankowski z Tarnopola. Z. Wolfarth 
z Demni. A. Pędracki z Turki. J. Jarzymowski z Tej- 
sarowa. Ks. O. Polański z Jnrawca. Ks, J. Siekie- 
rzyński z Sanoka. E. Falkenau z Wiednia. T. Filipek 
z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rubryka ta vie pocnodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żaśncł zanie odpowiedziainości. 


Żądać 


we własnym interesie 


prawdziwej kathrelnera 
Kneippowskiej kawy siadowej 


tylko w pakiatach z marką ochronną 
am. e maa TTP USD 

proboszcza iMurippa i nazwiskiem 
Kauthreiner a unikać starannie 


wszelkie inne naśladownictwa. 


ge 


04.1Ub 


Jedwabie - Griedera - Jedwabie 


prawdziwe nowości na suknie i bluzki 
w nieprzebranym wyborze po najtańszych 
cenach, wolne od opłaty i cła dla każdego. 
Próbki wybranych materyj na żądanie 
franco. Porto listowe do Szwajcarji 26 hal. 


Seidenstoff-Fabrik-Union 
Adolf Grieder et (ie, ZBrich M. 40. 


Kgl. Hoflieferanten (Schweiz). 1 


Zakład dentystyczny 


dra Karola Jakubowskiego, 


ulica Klementyny Tańskiej i. 3, I. piętro, obok hotelu 
George'a, godziny ordynacyne od 9—1 i od 3—5 
popołudniu. 231 


4 
dr. Teodor Bohosiewicz, 
powrócił i ordynuje jak zwykle przy ulicy Jagiel- 
lońskiej L 7. 192 


a o 
jlapojem orzeźwiającym 
pierwszorzędnym jest pita bez  przymieszki, 
jakoteż z domieszką wina lub soków owocowych 
od dawna znana 


Mattoniego Giesshiibierska 
woda szczawowa mineralna. 


Sztucznie fabrykowane szczawy lub innymi przy- 
mieszkami przyprawione wody, nie mogą ratu- 
ralnej szczawy niczem zastąpić. 


5035 


PIĘKNOŚCI zdobyć niepodobna, trzeba 
x ją umieć zachować, przez 
osoby, które nią uposa- 
żone zostały. Aby dojść 
KD do tego, należy używać 
tylko środków prawdziwie hy- 
gienicznych jak; Créme poudre 
i Mydło Simon'a. Należy uni- 
kać fałszerstw i podrabiań 
i wymagać prawdziwą firmę. 
Nabyć można wszędzie. 


| Przy braku apetytu, złem trawieniu, osłabieniu żo- | 
i łądka, bolu głowy (z żołądka), nudnościach, ob- 
| strukcji i innych przypadłościach żołądkowych są 


(Bradego krople żołądkowe (Mariazelskie)| 


f doskonałym uznanym środkiem, Należy żądać wy-i 

rażnie Brady'ego kropli żołądkowych w apte- : 
; kach do nabycia, lub wprost z apteki C. BRADY,: 
` Wien, I. Fieischmark 1. Cena 1 flaszki kor. —'80, | 


: 1 dużej flaszki kor. 1:40 z przepisem użycia. 
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ZY i ai . EEEF 
D TWE R", 
'. najlepsza 

Do nabycia we wszystkich większych 


handlach w kraju. W Brodach prawdziwa 
tylko u Witkowskiego i Ski. 4079 


m 


8170 


err Lwów, Kopernika 5. 


r EE  N"EYPĘŻ Ż -5 


LM 


Rotel Georgea we Lwowie 


poleca Salony na pierwszem piętrze na ze- 


brania towarzyskie, 


Restauracja i Wina z3 


we własnym zarządzie. 


Wesela, Pikniki i Bankiety Eg Ceny umiarkowane. "YBĘĘ 


W hotelu pokoje gościnne od 3 K. 


ze światłem i obsługą. 
Do użytku winda elektryczna (Lift). 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 lutego 1904 r. 


Plótna, 


polecają 


20 


szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki 


w wielkim wyborze, doborowych gatunkach i najtaniej 


„Kuszczak & Zubik 


plac 


Lwów 


Halicki 1. 


WIE 
as 


TOE Nowość! 
Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
MY” codziennie świeżo palona TE 


Nawa palowa ściśle podług zasad hygieny, 


zapomocą 
Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeżo palona! 


| gorącego powietrza I 


1, kilo kawy palonej Melange Nr. |. . 2 . zł. —70 
O 5 5 E SSDĄ e E —90 
D 5 s M * [IL © +. EIO 
E s k E IV a k sy, 20 
s » Mełange cesarska Nr. V. . E n 1:40 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
lety iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą datność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze |, '/,, a i /, kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 6 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


KJ 


w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
od 16 lutego począwszy 10 nowych atrakcyj. Ylle- 
roms, senzacyjny akt na globusach. Bebe Rose % 
| i Jean, muzykalny ogród elektryczny. Trio Barowski, 
i k j weseli chłopi w lesie James Thomas, niezrównany 
r ekwilibrysta i cały senzacyjny program. W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia o godzinie 4-tej i 8-mej. — Bilety są wcześniej do 
nabycia w biurze dzienników Plohna, u!. Karola Ludwika 9. 35 


Odznaczona na wszyst- 

kich wystawach świato- 

wych pierwszemi nagro- 
dami 


Od czasu założenia do- 

starczyła fabryka prze- 

szło 2.000 organów i 5000 
fisharmonium. 


= 


C. k. uprzyw. pierwsza czeska 


FABRYKA ORGANÓW i HARMONIUM 
Jana 7uceka w Kutnejhorze w Czechach 


Założenia r. 1869. 4 Pięcioletnia gwarancja. 


Organy wszelkich systemów i stylu dostarcza 

FISHARMONIE według systemu 

niemieckiego i amerykańskiego, 

a także zbudowane według wła- 
snego systemu. 


Skład fortepianów i pianin 


pierwszorzędnych firm. — Ceny 
tanie. Znakomite warunki spłaty, 
także na raty. Ilustrowane cen- 
niki fisharmonij i fortepianów. 
Prospekty na budowę organów. 
Odpisy protokołów kolaudacyj- 
nych na żądanie gratis i franko. 


Kawiarnia Amerykańska - 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. Il we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. S-tej wieczór 


Kupujmy tylko 


węgiel wtasny 


z krajowych kopalni 


znacznie tańszy od węgla pruskiego i nadający się szczególnie dla 
opału domowego, gorzelni, browarów, cegielni, łaźni, kaloryferów, 
do opału gmachów publicznych, szkół, urzędów i t. p. 


Z kopalni: 


w Sierszy 
kalorji 5306, 


w Tenczynku 


kalorji 5739, bardzo staranie sor- 
towany do nabycia w bryłach. 
kostkach I ill, orzechach 1. i II, 
Reprezentacja Lwowskie Biuro 
handlowe S. Majewski 
Lwów, Kościuszki 4 i Lwowska 
Filja c. k. Banku galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu 
Kwiatkowski w Krakowie. 


142 


w Jaworznie 

kalorji 5515 (analiza państwo- 
wego zakładu geologicznego we 
Wiedniu) sortowany maszynowo 
do nabycia w bryłach, kostkach 

I. i IL) i orzechach. 
Reprezentacja Centralne Biuro 
sprzedaży węgla jaworznickiego 

Lwów. Sykstuska 10. 
Agencja sprzedaży węgla 

worznickiego 
Kraków, ul. Pawia 5. 


ja- 


Warstaty tokarskie 


z całem urządzeniem, przygotowane 
do motorów i nożne, maszyny do 
wiercenia we (wszystkich wielkościach) 
heblarki, maszyny do wyrabiania fry- 
zów i cięcia śrub, wreszcie piły Sha- 
ping i wstęgowe, utrzymuje na skła- 
dzie i poleca w najlepszem wykonaniu 
po ceuach najniższych fabrycznych 
Fryderyk Merores w Wiedniu 
I. Rathausstrassse 2. 
Kosztorysy i cenniki wysyła się gratis 
i franco. 5057 


Marka ochronna: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako maj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szeł., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 
Przy kupnie tego wszędzie 
J I ulubionego Środka domowega 
należy przyjinowąć tylko ary- i 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- | 


Ad i i t at z kaucją admi- 
m ti 5 ly ora nistrującego 
dłuższe lata moim majątkiem z naj- 
"lepszymi rezultatami, człowieka bardzo 
doświadczonego, uczciwego i fachowo 
wykształconego, wskutek sprzedaży 
majątku, mogę połecić. Hr. G. Biuro 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana, we 
Lwowie. 227 


wicą' z apteki Richtera, wteu- 
czas można być puwnym, Że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem" 


w Pradza, 
« | ulica Eizhiety 5 ee 


e — 
EEE 


attość 


Maggiego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyplomów honorowych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotnie poza konkursem m. i.: 
h w Paryżu w roku 1889 i 1900 (Juljusz Maggi jako sędzia). 


wach powszechnyc 


Towarzystwa 


„Pomocy przemysłowej” 


raczą przestrzegać kupującą publiczność, że 


A prawdziwe galicyjskie zapałki Krajowe 

© BED” mają napisy fabryk albo Stryj, albo Skole, 

albo Bolechów. ”qag 

160 Wyłączne zastępstwo: 
Samuely & Landau 


we Lwowie. 


-4 
Teatr rozmaitości 1. piętro. 
Występ najlepszych sił artystycznych. 
Codziennie trzy nowe ae 


Hotel Bristol sz"; 


0 a M Z W 


| 


© Tysiace wypadków sabosi 


$ 
| 
f 
$ 
! 

| 
p: 
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Kwindy Korneuburski proszek do paszy 


Dyetetyczny środek dla koni, krów í owiec. 

Od 50 lat w większej ilości stajen używany, 

przy braku chęci do jedzenia, złem trawie- 

niu, do polepszenia mleka i pomnożenia wy- 
datności udojów u krów. 

Cena 1 pudła kor. 1-40, pół pudła 70 hal. 


Prawdziwy tylko z powyższym 


są przyczyną złych, na przeciągi po- 
wietrza wystawionych klozetów. 


Guttmanna 


- 
- 


patentowane, hygieniczne 


Klozety pokojowe 
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są według orzeczenia pierwszorzędnych powag lekar- 
skich niezbędne do utrzymania zdrowia, jako teź 
w czasie opieki chorych. 


Szczegółowo illustrowane cenniki bezpłatnie i 
franko w filii c. k. uprzyw. fabryki klozetów 


L GUTMANN, Lwów, al. Jagiellońska | 8. 


Największy wybór wszystkich gatunków: klozetów domowych 
i pokojowych, stolców klozetowych, Pots de chambre, Bidets, 
wanien kąpielowych, kompletnych urządzeń kąpielowych, pie- 


ców gazowych, Rechauds, kuchenek gazowych, mebli mosię- i 
żnych i żelaznych, wózków dziecinnych, foteli do wożenia cho- | 
rych, hygienicznych spluwaczek, papieru klozetowego etc. 
Generalny skład dla Galicji austro-węgierskiego 


Thermophor - przedsiębiorstwa. 


znakiem ochronnym do naby- B 
cia we wszystkich aptekach i 7 
droguerjach. 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 
Główny skład: Franciszek Jan Kwizda 
c. k. austro-węg., k. rumuński i książ. bułgar. dostawca nadworny 
Aptekarz obwodowy w Korneuburgu pod Wiedniem. 


| Popierajmy własne skarby ! Í 


Węgiel i drzewo 


rozwozimy po ulicach i placach miasta Lwowa w wor- 
kach plombowanych. 
50 kg. węgla kraj. 56 ct. 
50 kg. drzewa buk. 47 ct. 


Węgiel pochodzi z kopalń hr. Potockiego w Sierszy, z kopalni ja- 
worzna WPana Domsa i z kopalń tenczyńskich. 


Węgiel najlepszej jakości wraz 2 dostawieniem do mieszkań 
na zamówienie wysyłamy po 56 ct. Węgiel ten przenosi siłę kalory- 
czną węgli pruskich i o wiele jest lepszy od pruskiego. 


Przejazd przez ulice wozów z węglem i drzewem  oznaj- 
miamy Szan. Pubiiczność sygnałem trąbki. 


Wszelkie zamówienia upraszamy adresować : 


ew A A A en e a RDA A. A m 


Aulelstdoq 


my przemysł ojczysty 


Resio 


j 


209 


Import węgli krajowych 
ul. Leona Sapiehy 65. 
Z. Mikołajski i F. Parizek. 


i MsAzolo ł$/ waz! 


___ Popiera 


—— A A. mA” WE AE W MA MK W WA uU 


i Popierajmy własne skarby! 


Wojna tosyjsko- japońska 


Najnowsza mapa terenu walk (Azja wschodnia, Japonja, Korea, Chiny i Rosja 

Azjatycka) format 71 x 88 cm.‘ podziałka I : 4,500.000 wykonana w kilku kolo- 

rach. — Cena kor. 1-20, z przesyłką w opasce k. 1:30, poleconej k. 155 (za 

poprzedniem nadesłaniem należytości). — Naklejona na płótnie w formacie 
kieszonkowym o k. 1-20 więcej. Poleca 


Księgarnia Polska B. Połonieckiego 


we Lwowie, 
ulica Akademicka 1. 2. 
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Zukerkaudla Wydawnictwa anster. ustaw państwowych i Krajowych 


tom IX. opuścił właśnie prasę i zawiera 


Zbiór ustaw i rozporządzeń dotyczących Stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych 
założonych na zasadzie ustawy z 9 kwietnia 1873 Dz. u. p. Nr. 70 
Sporządził Dr. Zdzisław Słuszkiewicz 
MY" Cena egzemplarza broszurowanego kor. 350; oprawnego k. 450 wm 
Do nabycia w księgarni nakładowej 


WILHELMA ZUKERKANDLA 
we Lwowie, Syksuska 8 w Złoczowie, Sobieskiego 4 
i w każdej księgarni. 


Szczegółowe katalogi na żądanie darmo i opłatnie. 224 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapa- § 
chu znaną prawdziwą j 


Herbatę rosyjską 
zbioru majowego 
poleca Handei 


ADAMOWICZA; 


«w Brociaoka na pograniczu rosyjskiem $ 


„familijnej* bardzo dobrej . „ 140 

„Melange de Moscau* w oryg. opakow. 2°50 
„limperial* Cesarskiej w oryg. opakow. 3:50 § 

„Okruchów* z najnow. herbat kwiatow. 1°20 

Buljon wołyński, hygieniczny 1 kilo zł. 2-80 
zn SO" ZF" 


BENEDICTINE 


Najlepszy ze wszystkich likierów. 


Trzeba za- 
wsze pilnie JEN 
baczyć na to, || Brevetee en France et A lEtranger. 
ażeby na fla- A F 
szcze u spo- 

du znajdo 
wała się Czworokątna etykieta z podpisem naczel- 
nego dyrektora jak obok. 

Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro- 
Węgrzech. Nawet wszelkie podobne, do zmiany 
prowadzące podlegają ustawie. Przed domokrąż- 
cami i naśladowcami przestrzega się. 2003 

Składy we Lwowie: 
Brandier, dom komisowy, ul. Jagiellońska I. 15. 
Musiałowicz i Janik, ulica Trzecegu Maga l 2. 
Ludwik Stadtmiiiier. 


Albert Szkowson. 
Aleksander Bieniecki, ulica Karola Ludwika L 11. 


Teofil Kwiatkowski w Stanisławowie. Spinde! Weizeri Sp. w Robatynie 
Hans Hottenroth, generalny ajent w Hemburgu. 
EUT WIERZE 


Herbata z Brodów |! 


W. 


karu mala 


Z polecenia lekarzy 


and Rari- 


an A a ES E W" 


3 e 
Cukiernia? 
uowo otworzona, z komfortem urządzona 


pod firmą 226 


TEOFIL POTURAJ 


Lwów, ul. Akademicka, Il. 28 
uprzejmie poleca się. 


druciane, — ogrodzenia 


Siatki siatkowe, do domów, 


willi, ogrodów, placów do gry 
„Lawn-iennis*, siatki na ścianki 
systemu „Rabitza*, druty kolcza- 
ste, poleca po cenach fabrycznych 

dom agencyjny 175 


HENRYK WONSCH 


L w ó w, — ulica na Błonie, 16. 
Cenniki do dyspozycji. 


CGQGGOOCGCGOGOOIOGOYEJ9OGJ220960000Q 
ə  PIGUŁKI BLANCARD'A s 


[| NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 

ge POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MĘDYCZNĄ W PARYZU pg 
= _ Pomyślnie skutkują w Bladaozoe, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- > 
w flis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich chorobach spowodowa- 8 
© nych zarodkiem skrofulicznym (nabrzmienia, strum, wole na szył, etc.) e 
©DOZA: 2 do 6 Pigułek dziennie, — BLANCARD & Cie, 40, rue Bonaparte, PARIS. © 
00000000000000000000000000000090608 


We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara 
i Ruckera, 2031 


A) "" "  -— | 


już wyszedł z druku romans pod 


tytułem : 
HRABINA 
an a . 
J | Jarzyn Monte-Christo 
jubiler i złotnik Aer 


we Lwowie pl. Marjacki 


Cena z przesyłką pocztową kor. 650. 
poleca 


Do nabycia: „Wydawnictwo Biblio- 
teki* w Gródku. 206 


— 


swój bogato zaopatrzony 


skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych cenach. 


od dogodnymi wa- 

Pożyczki P ulkami dla P. T. 

urzędników w ogólności, oficerów 
od nadporucznika począwszy. 


221 
„Beamten 


Jabłka stołowe nek Bo k. 315, 


renety k. 350, wysyła w 5 klg. ko- 
230  szykach franco za zaliczką 


J. Kalpern w Zaleszczykach 


Objaśnień 
Reprezentacja 
Vereinu* we Lwowie, Kopernika 7. 


udziela 


smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu ; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem też łatwiej ją strawić i tem bardziej 
zyskuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie 


Maggi" przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdłym zupom, rosołom, buljonom, sosom, 
jakoteż jarzynom, jajecznicom i t. d Z powodu 2nacznej wydajności nie uależy jej nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! Do naby. 
cia we wszystkich handlach kolonialnych i spożywczych, składach aptecznych we flaszeczkach, począwszy od 50 hal. (ponow. napełn. 40 h.y 
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na wysta- 


2 ga 6nNajpewniejszy Środek 
„Petrolina M tapie wy- 
padaniu włosów, łysieniu i do wytwa- 
rzania nowego porostu na brodzie i 
głowie. Wytworzony z chemicznie oczy- 
szczonej z t. z. smoły, gazów i nie- 


"miłej woni uwolniony, spreparowany 


do pobudzenia nerwów nafty. Już po 
krótkiem użyciu wstrzymuje i usuwa 
chorobliwy stan włosów, wywołuje nie- 


zliczone małe 


włoski, które po dłuż- 


szem użyciu gęstnieją i nabierają siły, 
Od dawna już doświadczonem zostało, 


iż osoby, zatru 


dnione w rafinerjach na- 


fty, cieszyły się niezwykle bujnym za- 
rostem włosów, od ogólnego używania 
odstręczała jedynie niemiła woń nafty. 
Swiadectwa najlepszych skutków zuaj- 
dują się dla każdego do przeględnię- 
cia u wynalazcy. — „Petrolina* jest 
przyjemnie woniejącym środkiem do 


pielęgnowania 


włosów, do dzisiejszego 


dnia nieprześcignionym w dobroci. — 
„Petrolinę* nabyć można u wynalazcy 


SCHMILDBAUERA 


chem. laboratorium 
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Salzburg, Banhof 56. 


Cena dużej flaszki 3 k., małej k. 1750. 
Do nabycia we Lwowie w droguerji 
Mikolascha i Sp. W Przemyślu u M. 
Kleina w zakładzie fryzjerskim i perf. 
W Kołomyi w aptece M. Beschlossa. 


EEE R 
Przemysł krajowy! 


Cukier przeworski 


rfYL1 „1. ze 
UIIICU 


Cykorja 


„Sokołem* dla wyrugo- 
wania morawskiego. 


Br. Romaszkana. 


Kawa „Zdrowia* z Krakowa 


Makaran 7 "eęaeki 
Musztarda Krakowska 


Jarzyny 


Izdebnickie 


i Wódki 


8172 


poleca Handel 


Leonarda Noletkiega 


we Lwowie, 
ulica Batorego 2. 


WIERA pot 


PRAWDZIWY ZAPACH 


FIOŁKÓW 


SE c, 


Na składzie we Lwowie u Piotra Mi- 
kolascha i K. Krzyżanowskiego. 4086 


EB 
Meble stylowe i fantazyjne 


dla urządzeń 
salonowych i buduarowych 


poleca 225 


Zakład : tapicersko - dekoracyjny 
Kazimierza Toczyskiego 


we Lwowie, ulica Pańska 11 


również materace włosierne i spręży- 
nowe. Ceny umiarkowane. 


-a 


W chorobach pęcherza 


moczowego i 


innych tym podobnych 


dolegliwościach są najbardziej rozpo- 


wszechnionym 


i najlepszym środkiem 


kapsułki tarolinowe 


(nazwa zastrzeżona), które można za- 
Żywać, nie przeszkadzając sobie w co- 
dziennych zajęciach, należygżądać za- 
wsze Grótz-Nera kapsułek tarolino- 
wych a wszystkie rzekomo skuteczniej- 
sze środki stanowczo porzucać należy 


50 kapsułek: 


11 z olejem santałow. 


3 z salolem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia w aptece 


Piepesa- Poratyńskiego, 


Lwów, plac 


Bernardyński, apteka pod „Srebrnym 


Orlem* Z. Ruckera, we Lwowie. 
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Pierze gęsie! 


nowe niedarte: '/, kg. 
1 


- = 
nowe darte: 


przysyła począwszy 
za pobraniem 


J. 


w Pradze, 


szarego 15 ct 
„ białego 30 „ 
szarego 35 „ 
białego 50 „ 
od 5 kig. i wyże 
pocztowem = 


dą o» 


; 
ja n 


NNALDEKS 


ul. Tyńska 17. , 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


